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Kraków 19 października.
Dzisiejszemu ministerstwu trzeba 

przyznać, że w sprawach administra­
cyjnych, gdzie tylko nie wchodzą 
kwestje narodowościowe, postępuje 
sobie roztropnie. Niedawno przyszło 
nam pochwalić krok jego w sprawie 
kolei czerniowieckiój; bezpieczeństwo 
finansowe skarbu, jak również bez 
pieczeństwo osób podróżujących tą 
koleją nakazywały zawiesić rządy nie­
uczciwych griinderów i verwaltungs- 
rathów.

Drugim takim krokiem, który za­
sługuje na zupełne uznanie, jest roz­
porządzenie w sprawach pozauni- 
wersyteckich urzędów profesorów u 
niwersyteckich. Sprawa ta jest równie 
ważną, jak sprawa kolei czerniowie 
ckiej.

Ministerstwo kazało sobie przysłać 
dokładny spis wszystkich pozauni 
wersyteckich urzędów i dostojeństw 
piastowanych przez profesorów i za­
strzegło sobie w razie gdyby się po­
kazało, że który z profesorów piastuje 
po za uniwersytetem urzędy płatne 
lub wiele czasu zajmujące, ustanowie­
nie na miejsce jego zastępców dopeł­
nienia obowiązków profesorskich. Nie 
możemy jak tylko pochwalić takie 
postępowanie.

Piastowanie urzędów płatnych, a 
szczególnie bankowych i finansowych 
przez profesorów nie może być zgo- 
dnem z zawodem, który powinien 
być poświęcony wyłącznie naukom i 
umiejętnościom.

Rząd nie może i nie powinien obo­
jętnie patrzeć na to, jak profesorowie 
uniwersyteccy, którzy biorą dostate­
czną płacę, zamiast czas i zdolności 
swoje poświęcić nauce i umiejętności, 
za co są płatni: poświęcają go innym 
również płatnym zajęciom; rząd nie 
może obojętnie patrzeć na to, jak pro­
fesorowie uniwersyteccy gonią za zy­
skami finansowemi i bawią się w ban­
kowych dyrektorów i verwaltungs- 
ratów, a z katedr swych robią sobie 
wygodne synekury. Ńa takiem gospo­
darstwie cierpiećby musiała nauka: 
bo kto się poświęca służbie mamony, 
ten żegna się zazwyczaj z nauką, a 
dorabiając się kapitałów finansowych, 
na polu naukowem żyje z gotowego

kapitału, nie powiększając go więcej.
Inny tu jeszcze wzgląd kieruje po­

stępowaniem ministerstwa. Profesury 
uniwersyteckie są poczęści także u- 
możliwieniem dla ludzi naukowych 
zajmowania się nauką przez zaspoko­
jenie ich potrzeb materjalnych. Ale 
kto zaspokojenia tego szuka i znaj­
duje je na polu finansowem, ten nie 
powinien na katedrach uniwersytec­
kich zastępować drogi innym, którzy 
istotnie i wyłącznie nauce się po­
święcają.

Dla tego tuszymy, że rozporządze­
nie ministerjalne niepozostanie czczem 
słowem i że p. minister dotyczącym 
osobistościom, którzy z uszczerbkiem 
swego zawodu naukowego oddają się 
bankowości, postawi kategoryczne 
aut aut, „albo dyrektorstwo i verwal- 
tungsratostwo albo profesura! “

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

W arszaw a. Czytamy w Gazecie Pol­
skiej :

Spieszymy podzielić się z naszymi czy­
telnikami dobrą wiadomością, otrzymaną 
z samego źródła. Nad brzegami Niemna 
koło Grodna i Poniemonia odkryto zna 
czny pokład lignitu czyli w ę g l a  b r u ­
n a t n e g o .  H istorja tego odkrycia jest 
ta k ą :

Pan Aleksander Jelski uczeń uniwersy­
tetu w Lióge i były administrator zakła­
dów fabrycznych ś. p. W ładysława Pu­
ławskiego w Albertynie, Kuczkuryszkach 
i t. d., pobudzony brakiem opału w oko­
licach Grodna, a zbadawszy różne części 
powiatu G rodzieńskiego, przyszedł już 
przed kilku laty do przekonania, że oko­
lice te posiadają ukryty węgiel kamien­
ny. Nie mając sam środków do poszuki­
wań zapomocą świdra, mówił wielu oso­
bom o swojem przekonaniu, popierając 
je naukowemi dowodami, a mianowicie 
okazami paleontologiczuemi — lecz da­
remnie kołatał.

Nareszcie przyszła pora i na węgiel 
Grodzieński. Pewien urzędnik, pan R., 
jrzyjaciel p. Jelskiego, wspomniał o je ­

go twierdzeniach p. D  wieżowi, by ­
łemu inspektorowi szkół, a obocnio człon­
kowi grodzieńskiój izby powszechnój o- 
pieki, będącemu zarazem członkiem pe­
tersburskiego towarzystwa geologicznego. 
Ten uderzony wiadomością o znalezio­
nych okazach ze świata przedpotopowe­
go, począł obchodzić urwiska Nadnie- 
meńskie koło Grodna, aż w końcu w je­
dnym wąwozie spostrzegł wystający po­

kład lignitu, o czem pośpieszył donieść 
geologicznemu towarzystwu.

Tym sposobem zaczyna się sprawdzać 
wołanie p. Aleks. Jelskiego, który je ­
dnak nie przestaje wzywać pomocy my­
ślących kapitalistów, twierdząc tern gło 
śnićj obecnie, żo ten pokład lignitu nie 
jest jeszcze wcale tym skarbem, którego 
istnienie on jeden przeczuwał, a do któ­
rego przy danych mu środkach gotów 
jest doprowadzić.

—' [ B a n k  h a n d l o w y  w Ł o d z i ]  
rozpoczął działanie z kapitałem  800,000 
rubli, stanowiącym 4 0 ^  sumy 2 mil, do­
zwolonej ustawą.

— [T o  w a r z y s t w o  l e k a r s k i e  
w a r s z a w s k i e ] ,  na posiedzeniu oneg 
dajszóm, wybrało profesora tutejszego u 
niwersytetu dr. med. Nawrockiego, na 
redaktora Pamiętnika leskarskiego war 
szawskiego.

Z L itw y. [ K o l o n i z a c j a  r o s s y j -  
s k a  w g u b e r n j i  K o w i e ń s k i e j  
s t a n  m a t e r j a l n y  k o l o n i s t ó w  — 
z a c h o w a n i e  s i ę  p o ś r e d n i k ó w  mi- 
r o wy  c h  wz  g l  ę d e m k o l o n i z a c j i — 
n o w a  k o m i s j a  d l a  o b m y ś l e n i a  
ś r o d k ó w  i p r o w a d z e n i a  s y s t e ­
m a t y c z n i e  k o l o n i z a c j i  n a  Ż m u ­
d z i — p r o j e k t o w a n y  k a l e n d a r z  
d l a  „ Z a c h o d n i ć j  R o s s j i u.]

Wiadomo powszechnie, z jaką gorli­
wością wzięli się z początku Moskale do 
kolonizacji Kowieńskiej gubernji, szcze­
gólniej Żmudzi. Podczas gdy w innych 
gubernjach litewskich rząd zadawalnia 
się nabywaniem przez Moskali większych 
majątków, to na Żmudzi dokłada wszel­
kich starań, żeby ściągnąć włościan 
wielko-rossyjskich, chcąc rozbić tę je­
dnolitą masę ludu katolickiego i patrjo- 
tycznogo, który już nieraz dawał się we 
znaki Moskalom. — Na cele kolonizacji 
rząd w pierwszej chwili asygnował 36,000 
dziesięcin ziemi i rozdał je  pomiędzy 
licznych kolonistów.

Ponieważ amatorów w pierwszej chwili 
napłynęło bardzo wielu, więc każdy sto­
sunkowo otrzymał tak małą ilość gruntu, 
że o źadnem gospodarstwie na nim i my­
śleć było niepodobna. Nędza coraz bar­
dziej wzrastała pomiędzy kolonistam i; 
niektórzy z nich poszli kraść i rozbijać, 
a ludzie spokojniejszego umysłu zrobili 
podanie do rządu o dodatkowy podział 
ziemi.

Rezultat tych żądań stanowczo dotych­
czas niewiadomy, lecz podług zapewnień 
osób dobrze poinformowanych ma nastą­
pić odmówna odpowiedź. Jakie śą w tćj | 
mierze motywa rządu, trudno sobie wy- 
tłómaczyć, lecz sprawa moskwiczenia z pe­
wnością na tćm nie zyska, co* dla nas 
będzie niemałym powodem radości. Zda­
je  się, że władze rządowe, odrzuciwszy 
wszelki sentymentalizm, powodują się w 
tym razie względami czysto finansowemi.

Ziemia bowiem rozdana kolonistom nie 
przynosi rządowi najmniejszćj korzyści, 
przeciwnie nawet pociąga za sobą pewne 
straty. Tak np. na kaźdćj rodzinie wielko- 
rossyjskiój liczy się w chwili obecnćj 
przynajmniej po 100 rubli niedoboru; je- 
dnem słowem daleko więcój jak  cały 
fundusz wszystkich kolonistów razem 
wziętych.

Również zbawiennie postąpiły sobie 
władze rosayjskie z projektem założenia 
kas pożyczkowych i burs przy szkół 
kach ludowych dla dzieci kolonistów ros 
syjskich. Projekt ten powstały w gło­
wach tutejszych rusyfikatorów , istotnie 
dosyć praktyczny i prowadzący do celu, 
rząd przyjął z wielką skwapliwością, lecz 
na ten cel po dwuletnim namyśle ofiaro­
wał zaledwie 8000 rubli. Pieniądze te 
były rozdane mirowym pośrednikom w 
stosunku do ilości kolonistów znajdują­
cych się w ich okręgach, aby zajęli się 
założeniem kas pożyczkowych i burs 
Jeden z pośredników dostał na ten cel 
tylko 47 rubli, i bardzo naturalnie nie 
wiedział, jak podoła z temi zasobami 
włożonemu nań obowiązkowi. Inni zno­
wu pośrednicy sum tych używali stoso­
wnie do swego upodobania, często nawet 
na swoje osobiste cele.

W szystkie te niepowodzenia usiłowań 
kolonizacyjnych dały powód do utwo­
rzenia w Kownie nowćj komisji w celu 
polepszenia bytu dawnićj przybyłych ko 
lonistów, sprowadzenia nowych i podnie­
sienia ich stanu moralnego przez zakła­
danie szkół i burs przy tych szkołach.

Założenie kas pożyczkowych również 
będzie przedmiotem zajęć komisji.

Poznań 15 października.
S. Do najważniejszych obowiązków na 

rodowych w zaborze pruskim bez wątpie­
nia policzyć można troskę o podniesienie 
bogactwa narodowego. Niemiecki kapitał 
i przemysł, niemiecka nauka, pracowitość 

oszczędność fatalnie wpłynąć musiały 
na stan majątkowy ludności naszćj przed 
nie tak dawnym czasem znanój z leni­
stwa i rozrzutności. W skutek wad i sła­
bości naszych utraciliśmy w zaborze pru­
skim całe okolice i powiaty, które dziś 
niemieckich mając właścicieli, obcy pod 
wielu względami noszą na sobie charak 
ter. L ud w takich okolicach, opuszczony 
i pozostawiony samemu sobie, zdany jest 
na łaskę pana niemieckiego, nietroszczą- 
cego się jak  naturalnie o jego język, zwy­
czaje i prawa, coraz bardziój nawyka do 
obczyzny, do mowy, ubiorów i zwycza­
jów niemieckich, zwolna stając się ową 
tabula rasa, na której duch niemieckićj 
kultury wyciska piętno swoje. Kto zna 
zachodnie i północne powiaty księstwa, 
kto zna zniemczone okolice w Prusiech, 
ten niezawodnie żywi to przekonanie, że 
przejście majętności polskiój w niemiec­

kie ręce mniejszą lub większą, ale w ka­
żdym razie dotkliwą zadaje klęskę lud­
ności naszćj. Do tego przekonania do­
szły już Czechy, ów naród słowiański, 
co wzorem być nam powinien w zabie­
gach i usiłowaniach, około wzbudzenia 
ducha narodowego łożonych. C zech, co 
w skutek marnotrawstwa majętność swoją 
sprzedaje Niemcowi, wpada w pewien ro­
dzaj klątwy narodowćj i ściąga na siebie 
powszechnie zarzut zdrady kraju. My tu 
w zaborze pruskim nauczeni smutnćm do­
świadczeniem zwolna przychodzimy do 
tego samego co Czesi przekonania. Dziś 
już każdy Polak tutaj za święty poczy­
tuje obowiązek majętność swoją, jeżeli 
jćj sam nadal administrować nie może, 
Bprzedać rodakowi choćby za niższą cenę, 
aby lud polski od germanizacji uchronić. 
Powszechnemu temu przekonaniu, że usi­
łowania około podniesienia stanu m ająt­
kowego do najważniejszych naszych na 
leżą obowiązków, przypisać należy ruch 
niezwykły, jak i się u nas w rozwoju kas 
pożyczkowych, handlów, fabryk i ban­
ków polskich coraz silnićj objawia. W  cią­
gu ostatniego lat dziesiątka powstał bank 
polski w Toruniu, rozporządzający miljo- 
nem talarów, bank „Tellus“ i bankK wi- 
leckiego w Poznaniu, mający swe filje w 
Bydgoszczy, we Wrocławiu i w kilku in­
nych miastach powiatowych.

Prócz banków powyżćj wymienionych, 
mamy w zaborze pruskim 44 kasy po­
życzkowe po miastach naszych, z któ­
rych poznańska ma rocznie pół miljona 
obrotu, a inne, jak kostrzańska i średzka, 
kilkudziesięciotysięcznym obracają kapi­
tałem. Podczas gdy banki nasze przy­
chodzą w pomoc pożyczką kilku i kilku­
dziesięciu tysięcy właścicielom większych 
majętności, kasy pożyczkowe ulgę wielką 
przynoszą kupcom, rzemieślnikom i wie­
śniakom naszym małe posiadającym wło­
ści. Kasom pożyczkowym zawdzięcza prze­
mysł polski po miasteczkach swój po­
stęp i rozwój. Już dziś w Poznaniu sa- 
mćm ruch na polu przemysłowćm jest 
wielki, a choć obecnie jeszcze z handlem 
niemieckim konkurować nie możemy, m o­
żna mieć uzasadnioną nadzieję, że z cza­
sem kupiec i rzemieślnik polski będzie 
mógł skutecznie współubiegać się z prze­
mysłem niem ieckim , zasilanym tak hoj­
nie kapitałami tutejszych niemieckich kas 
pożyczkowych.

Przed tygodniem odbył się w Pozna­
niu walny sejmik spółek pożyczkowych, 
na który zjechali delegaci wszystkich kas 
pożyczkowych, istniejących w zaborze 
pruskim. Na wniosek p. Łyskowskiego 
sejmik postanowił obrać patrona wspól­
nego dla wszystkich k a s , aby jednostaj 
ność w zarządzie zaprowadzić i ułatwić 
dojście do skutku projektowanego związ­
ku wszystkich spółek polskich, do k tóre­
go dotąd kilka kas pożyczkowych jesz­
cze nie przystąpiło. Głosy jednozgodnie

padły na ks. Samarzewskiego ze Środy, 
który na tćm polu wielkie już położył 
zasługi, nie szczędząc ofiar, pracy i zdro­
wia. Ks. Samarzewski okazał tu wielką 
ruchliwość, obrotność i znajomość rzeczy, 
a przedewszystkićm zamiłowanie niezwy­
kłe. To też jego zabiegom niezmordowa­
nym udało się założyć kasy pożyczkowo 
w Środzie, Kórniku i Książu. I  my, jak  
widzicie, mamy swojego Schultze z De- 
litsch , równie zręcznego na polu ekono- 
micznćm pracownika, mającego już dziś 
wielką miłośś i zaufanie u ludu.

Dotychczas włościanie nasi posiadający 
małe majętności, nie mieli banku, k tóry­
by im na hipoteki na dłuższy czas wy­
pożyczał większe sumy. Kredytowe bo­
wiem towarzystwo przychodzi w pomoc 
tylko obywatelom mającym większe ma­
jątki.

Tożyczka na weksel z procentem 50 
lub 40 od sta, zaciągnięta po największćj 
części u lichwiarza żyda lub Niemca, j e ­
dynym była sposobem, którym się wło­
ścianin nasz ratował od ruiny majątkowćj. 
Pożyczka pod takiemi warunkami zacią­
gnięta sprowadzała bardzo często całko­
witą ruinę majętności włościańskich, wsku­
tek którćj wiele posiadłości chłopskich 
w niemieckie i żydowskie przeszło ręce. 
Aby włościanom naszym ułatwić zaciąga­
nie pożyczek na hipotekę pod łagodnemi 
warunkami z am ortyzacją, postanowiono 
w roku bieżącym jako w rocznicę stule­
tnią naszćj niewoli założyć bank hipo­
teczn i dla włościan na akcje stotalarowe. 
Na pierwszćm zgromadzeniu założycieli 
banku włościańskiego zakupił p. Jan  hr. 
Działyński z Kórnika 100 akcji za dzie­
sięć tysięcy talarów, żona jego 50 akcji, 
a reszta obywateli 900 akcji. Kapitał za- 
tćm cały banku wynosił 105,000 tal. Na 
drugiem zgromadzeniu akcjonarjuszów, 
którzy w zeszłym tygodniu zjechali się 
do Poznania, projektowany bank istotnie 
przyszedł do skutku. Jan  Działyński 
pragnąc, aby z dniem 1 stycznia 1873 
bank rozpoczął swoją czynność, zakupił 
sam 950 akcji po 100 tal., przez co pod­
niósł kapitał zakładowy do 200,000 tal. 
Akcjonarjusze jednozgodnie p. Działyń- 
skiemu powierzyli ukonstytuowanie ban­
ku tyle pożądanego.

Bank hipoteczny dla włościan, który 
podobnie jak towarzystwo kredytowe 
wypożyczać będzie sumy wynoszące 2/3 
wartości majątkowćj, stanie się błogą in­
stytucją dla ludu i w krótkim czasie pod­
niesie stan jego materjalny. W ieśniak nasz 
nie będzie wystawiony na konieczność 
zaciągania weksli u lichwiarzy, żyjących 
jego potem i pracą.

Widzicie więc, że rok pamiątkowy na­
szćj stuletnićj niedoli obchodzimy ja k  na 
obywateli kraju przystoi, ratując lud nasz, 
na którym głównie przyszłość budować 
należy. Podczas kiedy sejm wasz zgo­
dzić się nie może na przymus szkolny,

PATRYARCHA.
P O W I E Ś Ć

przez

A d a m a  B e ł c U Ł o w a k i e g o .

T o m  XX.

(Ciąg dalszy.)

Zjawisko w lesie.
Ksiądz dziekan zatrzym ał Zawiłę i wi‘ 

karego u siebie na obiedzie, tak, że pra­
wie cały ten dzień przepędzili razem. 
M aterjału do zajmującej rozmowy im nie 
b rak ło , obiad był bardzo smaczny, W ik- 
cia donosiła wina na każde zawołanie i 
towarzystwo, choć niewielkie, bawiło się 
jak  najlepićj.

Następny dzień obrócił Zawiła na od­
danie wizyty doktorowi. Konsyljarz za­
prosił do siebie dziekana i wikarego i 
znowu biedny hrabia był najgłówniej­
szym przedmiotem rozmów, narad i roz­
maitych planów. Między innemi Zawiła 
pragnął gorąco dowiedzieć się coś o zdro­
wiu hrabiego, o które od kilku miesięcy 
bardzo się zrobił dbały i troskliwy. Ale 
doktor oddawna już przestawszy bywać 
na zam ku, nie mógł mu dać żadnych 
szczegółowych wiadomości i musiał po­
przestać na powtórzeniu pogłosek i do­
mysłów, jakie pod tym względem robiono.

Całe towarzystwo (mewyjmuj^ c ; pan; 
konsyljarzowćj) zgodziło się na to i przy- 
Bzło “do tego przekonania, że ostatnie a- 
wantury (tak się o tćm w yrażano), m u. 
siały bardzo nadwerężyć zdrowie hrabie­
go , tćm więcćj , źe był już człowiekiem 
w podeszłym wieku i w szystko, co go 
martwiło i przeciwnćm było jego woli i 
humorowi, bardzo mocno zawsze odczu­
wał. Za rzecz także pewną uznano, że 
hrabia będąc zawsze ekscentrycznym i 
dziwakiem, w skutek ostatnich wydarzeń

tćm więcćj jeszcze musiał szwankować 
na umyśle. Widoczne tćż były dowody, 
że stracił dawną energję, źe zmedołężniał 

j i zdziecinniał; a kilka wypadków, o któ- 
: rych ludzie opow iaaali, przekonywały, 
I źe poprostu czasami odchodził od rozu- 
j mu i miewał napady szaleństwa.

Tak z różnych stron nazbierawszy do- 
j syć pocieszających wiadomości, trzeciego 
! dnia Zawiła postanowił powrócić do Du- 
j bna. Martwiło go wprawdzie, że wracał 
z próźnemi kieszeniami jak  przyjechał, 
ale pocieszał się nadzieją, źe niedługo 
przynajmniój połowa fortuny hrabiego 
przejdzie w posiadanie jego młodych ku­
zynów. A że wtedy i jem u pieniędzy nie 
zabraknie, o tćm nie wątpił.

Zawiła wycieczki swoje do Ostrowca 
robił zawsze incognito i w tajemniczy spo­
sób. Nie chciał zwracać na siebie uwagi 
miejscowych ludzi (z wyjątkiem, rozumie 
się, zaufanych osób) i nie życzył sobie, 
aby wiadomości o pobycie na ziemi hra­
biego, dochodziły na zamek. W iedział on 
o tćj dyplomatycznćj regule, źe wszystko, 
co się ro b i, trzeba robić w tajemnicy, 
ażeby naprzód swoich planów nie zdra­
dzać. Poczęści chodziło mu także o ca- 
łość jego osoby; wiedział, źe hrabia nie 
żartuje i bał się jakiegoś wybuchu lub 
wybryku złego humoru z jego strony. — 
Obawy jego tembardzićj wzrosły, skoro 
ludzie na serjo zaczęli mówić, że hrabia 
zdziwaczał. W  takich chwilach Zawiła 

■wierzył temu jak  najmocnićj. Któż więc 
mógłby zgadnąć, co hrabiemu przyszłoby 

I na mysi i coby z nim mógł zrobić.
Tym razem także Zawiła zostawił ko­

nia , na którym przyjechał, w karczmie 
w sąsiednićj wsi, a sam pieszo i boczne- 

i  mi drożynami przekradł się koło zamku 
i do swoich dobrych przyjaciół w Ostrowcu.

W  taki sam sposób miał również po­
wracać. Wczesnym rankiem , wyszedłszy 
z dworku wikarego, u którego miał kwa- 
te rę , uj0 wszedł na główną d rogę, ale 
skręcił zaraz za wikarówką na polną

I ścieżkę.
W iosenny ranek był chłodny, ale pię­

kny i pogodny, słońce świeciło jasno i 
w esoło, pola i drzewa zaczynały się o- 
krywać zielonością i liśćmi. Zawiła przy- 
tćm , jak  człowiek co podróżuje i to w 
jakimś celu, zajęty był rozmaitemi my­
ślam i, więc szło mu się raźno i sporo 'i 
przyjemnie.

Bokiem obszedł wieś i z daleka zoba­
czył zębato wieżyczki na zamku. Za 
chwilę zamek mu się skrył znowu, a Za­
wiła wszedł w jakiś wądół porośnięty gę- 
stemi krzakami. Z wądołu ścieżka pod­
nosiła się znowu do góry; kilka wielkich 
brył kamiennych leżało na polu , kilka 
dość głębokich i krzakam i zarosłych pa­
rowów rozbiegało się w różne strony z 
tego miejsca i to wszystko tworzyło pej­
zaż dziki i ponury, z jakim  nie często 
można się spotkać na uśmiechniętych ni­
wach podolskich.

Kilkanaście minut szedł Zawiła jednym 
z takich parowów, który nareszcie do­
prowadził go na brzeg lasu. Ścieżka szła 
dalćj jakiś kawałek lasem, a potćm znów 
wychodziła na po le , skąd już bardzo 
blisko było do karczmy, w którćj Zawi­
ła swego wierzchowca zostawił.

Wszedłszy w las, rozglądał się bacznie 
do okoła siebie, aby nie wejść na fał 
szywą drogę, bo bardzo często drożyny 
i ścieżki krzyżowały się z sobą w roz­
maitych kierunkach. Jednym  razem, k ie­
dy był właśnie na takićj rozstajnćj dro­
dze,^ ujrzał w znacznćj od siebie odległo 
ści jakiegoś człowieka, który szedł tyłem 
do niego odwrócony ścieżką w głąb lasu 
prowadzącą.

Zawiła nie potrzebował dużo czasu, a- 
źeby w tym samotnym przechodniu po­
znać hrabiego. Znał doskonale jego po 
stać i ruchy, a przytćm oryginalny ubiór 
hrabiego, jego długa, czarna toga, czyni­
ła  jego poznanie bardzo łatwćm.

Zawiła mimowoli stanął. Ten człowiek 
przecież, jak nam wiadomo, interesował 
go niemało, a tak dawno go nie widział 
i nie wiedział, co porabia. Teraz nastrę­
czała mu się sposobność podpatrzenia

go i dowiedzenia się o jakićjkolwiek je ­
go czynności.

Zawiła domyślał się, źe ta bytność 
hrabiego w lesie może jest czćmś więcćj 
niżeli zwyczajną przechadzką. Spodzie­
wał s ię , źe zapewne wiąże się nawet z 
nią coś niezwyczajnego i ciekawego, bę­
dąc przyzwyczajonym do rozmaitych o- 
rygjnalnych pomysłów hrabiego.

Ścieżka, którą hrabia szedł, choć dłu­
ga, była prosta i jakby  pod linję wycią­
gnięta ; gałęzie drzew nie zasłaniały wi­
doku i Zawiła mógł przez dłuższy czas 
obserwować hrabiego, nietracąc go z oczu.

Widział, źe hrabia szedł powolnym 
krokiem, ze zwieszoną głową i pochylo- 
ny w grzbiecie, źe idąc opierał się na 
kiju wyższym daleko niż zwyczajna laska 
i dochodzącym mu prawie do wysokości 
głowy. Zdawało mu się także, że hrabia 
na lewej ręce niósł coś takiego jak  dwa 
albo trzy ogromne wieńce z gałęzi drzew 
szpilkowych.

To wszystko nie wystarczało jeszcze 
Zawile. Chciał się dowiedzieć, gdzie i 
poco hrabia może zmierzać.

— D jabeł nie s p i! może się dowiem 
coś ciekawego — rzekł do Biebie, i ze 
ścieżki, która go prowadziła na pole, ze­
szedł na ścieżkę w głąb lasu, którą po­
stępował hrabia.

Zawiła szedł daleko prędzćj niż hra­
bia, dlatego odległość między nimi nie­
długo się zmniejszyła. W idział już cał­
kiem wyraźnio i dokładnie całą postać 
hrabiego, przekonał się nawet, że hrabia 
w rzeczy samćj niósł na ręce dwa wiel­
kie wieńce z jedliny. Ale wtenczas zbo­
czył ze ścieżki i rzucił się w gęste krza­
ki przy drodze rosnące. Uczynił to zaś 
z przezorności, aby go hrabia nie spo­
strzegł, obróciwszy się przypadkiem, albo 
tćż usłyszawszy czyjeś kroki za sobą.

Krzakami, wzdłuż ścieżki, szedł teraz 
dalćj Zawiła w tropy za hrabim, mając 
go zawsze na oku. Coraz więcćj zbliżał 
się do niego, nie potrzebując się już o- 
bawiać, aby był spostrzeżony.

H rabia szedł coraz głębićj w las. Miej­

sce coraz było dziksze, droga, która do­
tąd szła po równinie, zaczęła się łamać 
po rozmaitych pagórkach i dołach. Co­
raz więcćj tćż było widać skał wyrasta­
jących z ziemi i pokrytych zczerniałym, 
nawpół zgniłym mchem.

Zawiła byłby już rad, żeby hrabia sta­
nął u jakiegoś celu. Coraz mu tćż tru- 
dnićj było nie tracić go z oczu, bo dro­
ga była nierówna a pagórki i skały za­
słaniały mu często hrabiego.

W łaśnie wyciągnął szyję i 'wychylił 
głowę zza krzaków, ażeby lepićj zoba­
czyć hrabiego, który na chwilę gdzieś 
mu się skrył, gdy wtćm potknął się o 
wystający nad ziemię korzeń, i stracił 
równowagę. Głowa z oczami, zamiast pa­
trzeć w górę, jak  chciał Zawiła, skiero­
wały się w dół, i zajęły się tylko własną 
całością. Zawiła zaklął, wyprostował się 
prędko i spojrzał znowu za hrabim.

Nie widział go.
Przyspieszył kroku, szedł jak iś kaw a­

łek drogi, patrząc przed siebie jak  so­
kół, ale hrabiego nie było.

Gdzieś mu zniknął, jakby  pod ziemię.
Zawiła wyszedł tedy z krzaków, ażeby 

na miejscu, gdzie hrabiego stracił z o- 
czu, zrobić poszukiwania.

Miejsce to było niewielką kotliną, k tó ­
rćj ściany utworzone były z wielkich ka­
mieni i skał, jakby wmurowanych do 
ziemnego gruntu.

Zawiła szedł dokoła tćj kotliny, i za­
ledwie kilkanaście kroków  zrobił, zoba­
czył w jednćj ze skał dość szeroką szcze­
linę. Szczelina ta nie była dość wielką 
na wygodne wejście do jakićj jaskini, ale 
pomimo to człowiek mógł się przez nię 
dostać do w nętrza, jeżeli w istocie była 
tam jeszcze jaka jama.

Zawiła nie miał powodu wątpić, że 
hrabia poszedł tą szczeliną dalćj we wnę­
trze skały. Nigdzie tak prędko nie mógł 
mu zniknąć z oczu, jeżeli tu się nie ukrył.

Pochylił się przeto nad otworem i nad­
stawił ucha. Głuchy jakiś szmer w isto­
cie dochodził do niego. Kiedy ten ustał,

ośmielił się wsunąć głowę w szczelinę i 
patrzył.

Po niejakićj chwili wzrok jego przy­
zwyczaił się do ciemności, i Zawiła mógł 
widzieć, że otwór w skale coraz więcćj 
się rozszerza i rozprzestrzenia. Nic wię­
cćj jednak ani nikogo nie spostrzegał.

W tedy przyszło mu na myśl, aby wejść 
do środka. Doradzała mu to ciekawość. 
Ale niezadługo przypomniał sobie, źe hra­
bia ma szerokie barki i żylaste ręce, a 
także i to, źe może nie zupełnie jest 
przy zdrowych zmysłach. Spotkać się 
oko w oko z rozgniewanym szaleńcem 
w ciasnćj i ciemnćj jam ie? . . . Mrowie 
przeszło Zawiłę i odstąpił od swego za­
miaru.

Chcąc się jednak coś więcćj niż dotąd 
dowiedzieć, postanowił zaczekać, dopóki 
hrabia z swego ukrycia nie wyjdzie. O d­
szedł od szczeliny i o kilkanaście k ro ­
ków ztamtąd przykucnął za kawałem wy- 
stającćj skały, który go przed oczami 
hrabiego mógł zasłonić.

H rabia jednak, jeźli był w istocie w ja ­
skini, bawił tam dłuźćj, niż Zawiła przy­
puszczał. Upłynęła godzina, a nie poka­
zywał się.

Zawiła dał za wygranę i opuścił swo­
je  stanowisko. Tąż samą drogą, którą 
przyszedł za hrabim, powrócił na ścieżkę 
wiodącą na pole. Ktoby go jednak był 
tam wtedy widział, byłby bezwątpienia 
spostrzegł, źe idąc przypatrywał się bar­
dzo uważnie miejscowości, jakby sobie 
chciał drogę zapamiętać.

Gdy już- był na polu, i zdaleka widział 
karczmę, w którćj z pieszego na konne­
go podróżnika miał się przemienić, obró­
cił się w stronę, gdzie leżała tajemnicza 
jaskinia, i robiąc silny gest ręką zawołał 
sam do siebie:

—  To jeden jeszcze dowód więcćj, że 
stary stracił rozum! Nie ma innćj rady, 
tylko sąd powinien odebrać mu zarząd 
majątku i ustanowić nad nim kuratelę. 
Tak jest, widziałem na własne oczy rze­
czy, które tylko może robić szaleniec.

(Dalszy ciąg naatąpi.)



2 KRAJ z niedzieli 20 października.

a ofiary na szkoły i oświatę ludową p ły­
nę u was skąpo, kiedy wasi hrabiowie 
w spisie składkujących na oświatę świecę 
nieobecnością, a br. Krasicki wsławia się 
datkiem 10 centów, u nas inteligencja, 
czy ona z szlachty i magnatów, czy mie­
szczan pochodzi, a nawet i kobiety na­
sze do najpierwszych w kraju należące 
rodzin, jak  Leonardowa hrabina Kwilec- 
ka, do składek na oświatę ludu zachę 
caję obojętnych i skępycb, przykładem 
swego patrjotyzm u budzę do życia pu­
blicznego i solidarnie przykładaję rękę 
do dzieła, aby lud nasz podnieść m oral­
nie i od nędzy materjalnój uchronić.

Tylko garść ultramontanów naszych 
bruździ nam nieco w usiłowaniach tak 
błogich i szlachetnych, fanatyzujęc lud 
przeciwko nowożytnym pojęciom o szko­
le, małżeństwie i państwie i wiodęc go 
na drogę kościelno-politycznój agitacji. 
Ultramontanie pragnęliby, abyśmy porzu­
cili nasze prace organiczne, a zajęli się 
wiecami katolickiemi, na którychby pod 
płaszczykiem religji tacy menerzy poli­
tyczni i agitatorzy, jak ks. Koźmian, ks. 
W artenberg, zgubne swojo doktryny w 
lud wpajać mogli.

Na tóm urywam, odkładajęc na późniój 
wiadomości o politycznej agitacji Kurjera 
Pozn. i ultramontanów.

L w ów  18 października.

(K .) W czasie rozpraw przedwybor­
czych we Lwowie, jeden z wyborców w 
dyskusji o szkołach ludowych zapytał 
kandydata, jakieby było jego zdanie o 
projekcie rozłożenia spłaty indemnizacji 
na dłuższy przeeięg lat, a użyciu zaosz­
czędzonych w ten sposób pieniędzy na 
szkoły ludowe. Oczywiście, że myśl w ta- 
kiój formie podana nie mogła sobie zje­
dnać zwolenników. Indemnizacją jest dłu­
giem, do którego spłaty w pewnym prze- 
cięgu czasu kraj się wobec swych wie 
rzycieli zobowięzał. Jednostronna zmiana 
warunków — a to na niekorzyść wierzy­
cieli — bo rozcięgajęca spłatę na dalsze 
termina, jest w każdym razie rodzajem 
bankructwa i narusza nabyte prawa wie­
rzycieli.

Otóż wyborca ów, który kwestję w tój 
formie postawił, zasłyszał coś prawdzi­
wego, ale niedokładnie. Poruszono bo­
wiem w kołach poselskich myśl do tój 
nieco podobnę, ale o wiele lopszą. Z a­
stanawiano się nad tóm, w jaki tóż spo­
sób moźnaby ulżyć krajowi ciężarów tak 
znacznych i przez tyle już lat z powodu 
indemnizacji ponoszonych. Podano tedy 
myśl następuj ę c ę :

Plan umorzenia długu indemnizacyjne- 
go zostaje taki sam, jak był dotęd. Gwa­
rancja ze strony kraju w niczóm nie na­
ruszona, kraj jednak układa się z jakim 
znacznym domem bankierskim, przedsta- 
wiajęcym zupełnę rękojmię, który weźmie 
na siebie spłatę indemnizacji w oznaczo­
nym czasie, a kraj mu zwraca dług w 
ratach mniejszych, w znacznie dłuższym 
n. p. podwójnym przecięgu czasu. Oczy­
wiście, źe dom bankierski, któryby się 
tego podjęł, musiałby pobierać za tę an- 
tycypację pewien procent.

Jest to projekt, przeciw któremu dało­
by się niejedno powiedzieć, który jednak 
m a także wiele za sobę. Urzeczywistnie­
nie jego zawisłóm jest od wielu w arun­
ków, a przedewszystkiem od gwarancji, 
jakęby ów dom bankierski mógł krajowi 
przedstawić. Chodzi tu bowiem o bardzo 
znaczne sumy, wymagajęce wielkich sił 
finansowych, a wszelkie niedotrzymanie 
warunków ze strony owego banku nara­
ziłoby kraj na znaczne niebezpieczeństwo. 
Łatwiój bowiem pobierać nadal dotych­
czasowy dodatek indemnizacyjny, aniżeli 
używajęc część jego na jakieś inne cele, 
potem w razie niedotrzymania warunków 
ze strony banku rozpisywać nowe dodatki.

Drugim względem, któryby tu rozstrzy­
gać musiał, jest o ile ta operacja byłaby 
drogę. Jeżeli już mamy część ciężaru dziś 
przez nas ponoszonego na przyszłe poko­
lenia przenosić, nie powiększajmyż zna­
cznie całości długu, bo wtedy korzyść z 
tój operacji byłaby zbyt małę, ażeby owo 
przeniesienie mogła usprawiedliwić. Bo 
w każdym razie przez takę operację, dług 
indemnizacyjny powiększy się o całę kwo­
tę procentów, jak ie  przyjdzie zapłacić 
bankowi, z którymby kraj wszedł w po­
dobny układ. Trzeba tedy bardzo uwa­
żać, ażeby ta nadwyżka nie neutralizo­
wała innych korzyści. Jest to ostatecznie 
rzecz rachunku, i dla tego stanowczego 
nic o całym projekcie orzec nie można, 
póki dokładniój nie będzie sformułowa­
nym, a popartym  cyframi.

Radzie miejskiój będzie wkrótce przed­
łożony projekt regulacji i podwyższenia 
płac nauczycieli ludowych, o którym już 
przy zeszłorocznym budżecie była mowa. 
Dzisiejsze płace nauczycieli ludowych we 
Lwowie sę na tutejsze stosunki zbyt ni­
skie, a przytem tak dziwacznie niejedno­
stajne, że żadnego w nich ładu ni syste­
mu niema. Sę pomocnicy bioręcy po 180 
złr., dalój pomocnicy z płacę 360 złr., 
tak  zwani podrzędni nauczyciele biorę po 
450 złr., dalój idę nauczyciele po 500 i 
600, po 650 i t. d. Kwaterowe wliczane 
jest do tych płac, ale także bardzo nie­
jednostajne. Owoż zasady nowego projek­
tu sę następujęce: Najniższa płaca nau­
czyciela ma wynosić 500 złr., starsi maję 
pobierać po 600 i 700 — zaś dyrektoro­
wie po 850 złr. Każdy nauczyciel otrzy­
ma co pięć lat nienagannój służby doda­
tek 50 złr. — co jednak nie odnosi się 
do służby już odbytój. Nauczycielki będę 
pobierać 8O0/„ płacy nauczycieli. Każda 
szkoła ma tylu nauczycieli, względnie na­
uczycielek, ile ma klas. Prócz tego bę­
dzie przy każdej szkole jeden praktykant 
lab praktykantka z adjutum 180 złr. In ­
stytucja pomocników zostanie zniesionę.

Projekt ten — o wiele lepszy od dzi­
siejszego stanu rzeczy — nie może jednak 
zupełnie zadowolnić. Zawód nauczyciela 
wymaga koniecznie zupełnego oddania mu 
całego czasu. Poza godzinami szkolnemi

nauczyciel sam nieustannie uczyć się po­
winien. W ięc w dzisiejszych stosunkach 
we Lwowie, fgdy drożyzna z dniem każ­
dym się wzmaga, gdy pokoik najnędz­
niejszy kosztuje 12 złr. miesięcznie — 
trzeba koniecznie najniźszę płacę ozna­
czyć na 600 złr. rocznie. W edług projektu 
jednak do płacy tój doszliby najmłodsi 
nauczyciele dopiero po 10 latach służby. 
Powtóre mniemam, że daleko lepiój było­
by oznaczyć dzisiaj jednakowę płacę dla 
wszystkich, z wyjątkiem dyrektorów, któ­
rzy już dla stanowiska swego, odpowie 
dzialności i większego zajęcia powinni być 
lepiój płatni — a zaś pięcioletnie dodatki 
liczyć już za lata dotychczas w służbie 
spędzone. Bo w jakiż sposób, przy no- 
wóm obsadzeniu, oznaczyć każdemu nau­
czycielowi jego kategorję płacy? I  czy 
w szkołach ludowych, gdzie wszyscy nau­
czyciele zupełnie jednakowę maję pracę, 
i jednakowego się od nich żęda wykształ­
cenia, można przyjęć innę podstawę ozna­
czenia kategorji płacy, prócz lat służby 
w szkołach miejskich spędzonój? Najspra- 
wiedliwiójby więc było, i pewno żaden 
nauczyciel przy tóm nie czułby się skrzyw­
dzonym, gdyby wyznaczyć wszystkim 
normalnę płacę 600 złr., a doliczyć tylko 
pięcioletnie dodatki po 50 złr. za czas 
ubiegły. W reszcie — jako zawsze wierny 
sługa płci pięknój — nie mogę pojęć, dla 
czego naućzycielka ma pobierać płacę 
niższę jak  nauczyciele? W szak praca jój 
nie m n i e j s z a  — a źe nieraz l e p s z a ,  
to najznakomitsi stwierdzaję pedagodzy.

W  każdym razie projekt ów witamy 
z radościę , jako znaczny krok naprzód 
w sprawie oświaty, w tym roku opamię­
tania.

W i e d e ń  18 października.
L. Dzienniki ogłaszaję dziś referat, któ­

ry B r e s t e l  przygotował dla delegacji 
w sprawie zamknięcia rachunków za rok 
1871/2; referat ten wykazuje grubsze 
przekroczenia preliminarzy ze strony mi­
nistra wojny i kolminuje w dwóch rezo­
lucjach, wprost przeciw ministrowi wojny 
wymierzonych. Pomimo, iż umysły sięjiiź 
trochę uspokoiły, zdaje się, iż sprawa 
ta jeszcze da powód do dłuższój, a praw­
dopodobnie draźliwój debaty, zwłaszcza, 
że referat pisany jest jeszcze dawniój i 
nosi na sobie cechę pamiętnój walki prze­
ciw panu Kuhnowi. Po obradach nad zam­
knięciem rachunków, delegacje zostanę 
zamknięte. Termin zwmłania sejmów je ­
szcze niewiadomy, mówię o 5 listopada. 
Sesja niezawodnie będzie bardzo krótkę, 
gdyż już z początkiem grudnia musi się 
zebrać rada państwa dla uchwalenia 3mie- 
sięcznój licencji poboru podatków. Po u- 
chwaleniu tego ważnego przedmiotu, ra­
da państwa zostanie odroczoną, i na no­
wo się zbierze dopiero po ferjach świąte­
cznych. Między agendami rady państwa 
znajdować się będzie projekt reformy cze- 
skiój ustawy wyborczój sejmowój, który 
jak  donoszę pisma półurzędowe, wypra­
cowanym został po porozumieniu się uprze- 
dniem z przedstawicielami stronnictwa 
wiernokonstytucyjnego. Czy takie samo 
porozumienie nastąpiło i co do projekto- 
wanój reformy wyborczój (dla Cislitawji), 
zamilczają półurzędowcy; a nam się zda­
je  sędżęc z poprzednio już kolportowa­
nych wiadomości, źe w tój mierze do po­
rozumienia z klikę Herbstowskę nie przyj­
dzie , i źe cała sprawa najprawdopodo- 
bniój pójdzie w odwłokę. Zresztą na polu 
polityki wewnętrzriój nie ma n ic, coby 
szersze koła zajmować mogło. Natomiast 
nie przestaje zajmować kwestja „czernio- 
wiccka“, dziś przychodzi mi zanotować 
fakt, iż się rozpoczęła tyraljerka przeciw 
sekwestrowi rzędowemu ; zaczynają w pe­
wnych pismach powątpiewać o legalności 
stanowiska p. B a r y c h a r a ,  z powodu, 
źe będąc obecnie zarządzcę kolei, jest 
równocześnie referentem spraw kolejowych 
w ministerstwie i t. p.

O zarządzeniu sekwestracji ze strony 
rzędu rumuńskiego, już mowy nie ma.

Wie d e ń .  Urzędowa Gazeta wiedeńska 
zamieszcza w piątkowym numerze m i ę- 
d z y n a r o d o w y  t r a k t a t  t e l e g r a ­
f i c z n y  zawarty w Paryżu dnia 17 maja 
r. 1865, przejrzany w Rzymie d. 14 sty­
cznia r. 1872, zatwierdzony oświadcze­
niem ministerstwa handlu z d. 13 czerw­
ca r. 1872.

— Postanowieniem z d. 13 październi­
ka b. r. nadał cesarz radcy sądu krajo­
wego przy sądzie obwodowym w Prze­
myślu Janowi L a m p l o w i  przy sposo­
bności przeniesienia g o , na własne jego 
żądanie, w stały stan spoczynku i w u- 
znaniu długoletniój, wiernie i chwalebnie 
pełnionój służby tytuł i charakter radcy 
wyższego sądu krajowego.

— Minister sprawiedliwości mianował 
sędziów powiatowych Józefa S o u s c h k a  
w Morawskiój Ostrawie i Ignacego M a­
ce  c z k a  w Bielsku radcami sądu krajo 
wego w Cieszynie.

Francja.
— Jako odpowiedź na protest księcia 

Napoleona uważać możemy artykuł za­
mieszczony w Bien public, który mówi:

„Polecając księciu Napoleonowi opu­
ścić ziemię francuską, rząd postąpił w 
pełni swego prawa i dokonał obowiązku, 
który mu nakazywały kolejne uchwały 
zgromadzenia narodowego, ogłaszające u- 
pad ik  tronu rodziny Bonapartów. Tak 
wysokie postanowienia byłyby ułudnemi, 
gdyby nie pociągały za sobę innych na­
stępstw politycznych, prócz utraty władzy.

Sama natura rzeczy, pod względem wy­
kony wania praw obywatelskich, stawia ro­
dzinę Bonapartów w szczególnych w a­
runkach, które muszę być utrzymane aż 
do dnia, w którym czas uświęci dokona 
ne zmiany i uspokoi namiętności. U trzy­
mać je  należy zwłaszcza wobec takiój 
rodziny, jaką jest rodzina Bonapartów, 
która trwa w podbudzaniu namiętności

i pomimo uchwał ogłaszających jój upa­
dek, wzbrania się im ona poddać, za­
przecza ich legalności co dzień, tak przez 
swe dzienniki, jak  i swych stronników. 
Mnoży intrygi i zawikłania w celu zanie­
pokojenia kraju w jego dziele odbudowa­
nia. Ich język jest buntowniczy w wyso­
kim stopniu.

Co do samój prawości tego postępowa­
nia rządu ani jeden z członków rodziny 
Bonapartów dotychczas nie podniósł ża­
dnego zaprzeczenia. Sam księże Napoleon 
uznał sam kilka razy, źe nie może rościć 
sobie prawa do pobytu we Francji bez 
pozwolenia rzędu.

W skutek nominacji na radcę jeneral- 
nego w Korsyce księże zrozumiał, źe po­
trzeba mu specjalnego upoważnienia do 
udania się na wyspę.

Udzielono mu to upoważnienie, ale w 
słowach, które formalnie zastrzegały so­
bie prawo zakazu wstępu na ziemię fran­
cuską, jeżeli to się okaże koniecznóm; i 
dano do zrozumienia księciu, że wyda­
jący mu się paszport przez jeneralnego 
konsula w Genewie, ważnym jest wy­
łącznie na podróż do Korsyki; wyszcze- 
gólnionóm to zostało w nocie, którą kon­
sul wręczył księciu.

Od tego czasu księże Napoleon, znaj­
dując się w Ostendzie i chcąc udać się 
do Anglji, pragnął dwa razy przebyć k a­
wałek ziemi francuskiój koleją żelazną, 
aby drogę na Calais zmniejszyć sobie 
podróż morską. Za każdym razem prosił
0 pozwolenie, które mu udzielono bez 
żadnój trudności. Nakoniec temu dwa lub 
trzy miesiące, ponieważ księżniczka Klo- 
tylda chciała brać kąpiele morskie na 
jednóm z francuskich wybrzeży, księże 
udawał się przez jednego ze swych przy 
jaciół, o udzielenie mu pozwolenia do 
zamieszkania w mieście, jakie księżniczka 
obierze za miejsce kąpieli. Rząd odpo­
wiedział, źe księże Napoleon może odwieźć 
swą żonę; ale .źe w obecnych okoliczno­
ściach tylko księżniczce wolno będzie 
bawić na ziemi francuskiej.

Rząd zatóm miał powód do wielkiego 
zdziwienia, gdy się dowiedział, źe w no­
cy ze środy na czwartek, księże Napo­
leon, bez żadnego uprzedniego uwiado­
mienia, bez żadnego upoważnienia, wje­
chał do Francji za okazaniem swego 
paszportu, który mu był wydany na po­
dróż do Korsyki w październiku r. 1871,
1 źe wziąwszy na kolei żelaznój bilet do 
Paryża, wysiadł z pociągu idącego do 
Melun i udał się do pałacu Millemont, 
własności p. Maurycego Richard.

Rząd postanowił utrzymać względem 
księcia Napoleona przepisy, od których 
zastósowaniu pragnął się on po raz pierw­
szy uchylić i uchwalił, źe księże ma na­
tychmiast Francję opuścić.

Polecono prefektowi policji oznajmić 
księciu o rozkazie z największą grzeczno­
ścią, ale i z wielką stanowczością; zara­
zem oznajmiono księciu wyraźnie, że 
księżna Klotylda może bawić we Francji 
tak długo jak  zechce.

W razie gdyby książę poddał się roz­
kazowi, szef prefekta policji miał poleco­
ne sam go odprowadzić do granicy. Ale 
ponieważ książę odmówił posłuszeństwa 
i domagał się ażeby był zmuszony do 
odjazdu, rząd więc uciekł się do in ter­
wencji komisarza policji i kilku żandar­
mów, z zachowaniem względów należnych 
imieniowi księcia i położeniu jakie nie­
gdyś zajmował we Francji.

Ponieważ księżna Klotylda nie chciała 
rozdzielić się ze swym mężem i wolała 
mu tow arzyszyć, dostarczono wszelkich 
materjalnych ułatwień, aby podróż odbyła 
się w warunkach jak  najmniój przykrych 
dla księżnój.

Taki jest dokładny opis faktów. Opinja 
publiczna znajdzie w troskliwości, z jaką 
konieczne przepisy prawa publicznego i 
przyzwoitości względem osób były usza­
nowane i pogodzone, nowy dowód ducha 
siły i zarazem umiarkowania, który kie­
ruje postanowieniami i czynami rządu.u

— [ M i n i s t e r  w o j n y |  wydał godne 
pochwały postanowienie względem woj­
skowych należących do rodzin z Alzacji 
i Lotaryngji, które sę zmuszone przenieść 
miejsce swego zamieszkania do Francji. 
Udzielane sę tymczasowe urlopy tym mło­
dym ludziom, których rodziny oświadczyły 
się z chęcią korzystania z tój łaski. To 
rozporządzenie odpowiada na oszczerstwa 
niemieckich dzienników, które utrzymują, 
źe Francja uchyla się od wszelkiój po­
mocy w zagospodarowaniu się rodzin al­
zackich i lotaryngskich na ziemi francuz-
kiój. _______________

Klemcy.
| Ś m i e r ć  k s i ę c i a  A l b r e c h t a  — 

p r o g r a m  p i e r w s z y c h  z a j ę ć  s e j ­
m u  p r u s k i e g o  — n o w y  r a d z a j  
g o t o w o ś c i  w o j e n n ó j  — n a j n o w ­
s z e  s t a d j  u m  k w e  s t j  i n a s  t ę p  s t wa  
t r o n u  b r u n ś w i c k i e g o  — s p ó r  o 
r e z u l t a t y  E i s e n a c h ’ s k i e g o  k o n ­
g r e s u ] .

Najmłodszy brat króla pruskiego ks. 
Albrecht um arł w Berlinie dnia 15 b. m. 
Zamierzona podróż cesarza do Hanowe­
ru i odwiedziny u dworu meklenbursko- 
szweryńskiego (M eklenburg - Schwerin) 
wstrzymane przez to zostały. Nieboszczyk 
był łubiany nietylko w dworskich, ale i 
szerszych kołach krajowych.

Trudy wojenne, które w randze półko- 
wnika kawalerji ponosił sterały mu zdro­
wie, szczególnie uciążliwa kampanja nad 
S a r t h ą ,  a w czasie zjazdu cesarskiego 
w Berlinie tknięty został apopleksję — 
z którój wyjść nie mógł z daniem leka­
rzy, tak, źe zgon jego był tylko kwestję 
czasu.

Zajmowano się po dziennikach niemiec­
kich pytaniem, czy sejm obecny znajdzie 
zaraz w początkach zebrania swego do­
stateczne zatrudnienie.

Półurzędowe dzienniki przynoszę teraz 
na to odpowiedź. Po załatwieniu kilku 
spraw pozostałych z posiedzeń majowych 
przedłożony zostanie sejmowi zaraz na

wstępie budżet na rok 1873, następnie 
złożone będę u laski marszałkowskiój 
wnioski dotyczęce stanowiska państwa do 
kościoła przygotowujące się obecnie w 
ministerstwie.

W  Prusach obmyślano niezwykły ro­
dzaj gotowości do wojny. Towarzystwo 
zorganizowane wybornie w czasie wojny 
do pielęgnowania rannych, zostające pod 
protekcję cesarzowój nie ma się wcale 
rozwięzywać, ale trwać w gotowości do 
następnój woj ;y. — Wymyślono w tym 
celu dla niego odpowiednie zajęcia poko­
jowe, na które protegujące go koła dwor­
skie dostarczę funduszu. W ten sposób 
cała organizacja Prus aż do ostatnich cy­
wilnych szczebli tchnie nieprzerwaną go­
towością do wojny.

Kwestja następstwa tronu brunświckie- 
go nie przestaje niepokoić dwór pruski. 
Donosiliśmy już o pogłoskach, że mię­
dzy zgrzybiałym , bezdzietnym ks. brun- 
świckim a dworem pruskim maję istnieć 
tajne układy przelewające prawo do suk­
cesji na Hohenzollernów, a względnie na 
rządzącego w chwili zgonu księcia cesa­
rza. — Konstytucja brunświcka zastrzega 
jednak współdziałanie w regulowaniu kwe- 
stji sukcesyjnych sejmowi brunświckiemu. 
Chęć uniknienia tój niewygodnój inter­
wencji mogłaby w danym razie narazić 
pewność konstytucji brunświckiój. Celem 
zabezpieczenia praw swoich, sejm brun- 
świcki zamierza wymódz na obecnóm mi­
nisterstwie i księciu obecnie panującym, 
żeby za wspólną zgodą i na drodze ści 
śle konstytucyjnój wyznaczyć r e j e n t a  
na przypadek śmierci książęcój, pod k tó ­
rego zarządem kwestja powołania nowój 
dynastji na tron książęco - brunświcki na 
drodze konstytucyjnój w regularny spo­
sób odbyć się mogła. Zwrócono już w 
tój mierzo podobno oko na króla saskie­
go. Przeszkodą tylko jest podeszły wiek 
tego monarchy, obudzającego zresztą za­
ufanie w brunświczanach i wyznawanie 
przez niego wiary katolickiój w czasie 
kiedy kraj cały jest na wskróś protes­
tanckim. Zawsze kwestja ta nie jest bez 
znaczenia i stać się może przedmiotem 
ciekawych zabiegów parlamentarnych i 
dyplomatycznych. W  czasie kiedy inne 
dzienniki raz po raz kwestję tę porusza­
ją, organ księcia kanclerza — Nord. Allg. 
Żeitung zachowuje dyskretne milczenie. 
Oznaczać się to zdaje, źe publiczne po­
ruszenie tój kwestji staje się Bismarkowi 
bardzo niemiłem.

Kwestja uregulowania sporu między 
pracodawcami a robotnikami na drodze 
ustawodawczój, poruszona przez kongres 
Eisenachski nie przestaje zajmować umy­
słów. — Rząd przechyla się wyraźnie na 
stronę pragnących takiego uregulowania, 
którego teorję rozwijają głównie profeso­
rowie ekonomji politycznój w Berlinie, 
tak zwani K a t h e d e r  - S o c i a l i s t e n ,  
a na ich czele Schoenfeld i W agner. Ale 
zdaje się, źe z wnioskami do ustaw nie 
wystąpi rząd jeszcze na obecnym sej­
mie. Odczeka pewnie, aż kwestja ta, tak 
w teorji jak i w praktyce rozwinie się 
jaśuiój. W  tój chwili znalazłby jeszcze 
żywą opozycję w gronie właścicieli wiel­
kich przedsiębiorstw i ich licznych stron­
ników'.

Szwajcarja.
[ S p r a w a  N ie c z a je w a  w Z u ry c h u ].
Wiadomo, źe Nieczajew uwięziony zo­

stał w Zurychu i źe demagogi moskiew 
skie niezmiernie są czynni, aby go wy­
swobodzić. Z obawy o wydanie Moskwie 
więźnia przylepione zostało po różnych 
ulicach i rozdawane następne pismo bez­
imienne, które nie byłoby godne uwagi, 
gdyby nie dało powodu niektórym dzien­
nikom do powołania Polaków do odpo­
wiedzialności i nie było zredagowane z 
poduszczenia moskiewskiego w celu kom­
promitowania emigrantów. Oto jest do­
słowne jego brzmienie; — półurzędow'y 
dziennik Bund pierwszy ogłosił sprosto- 
wauie przesłane przez hr. Platera, które 
poniźój umieszczamy.

Do ludu Szwajcarskiego!
Rossyjski burzyciel (agitator) Niecza­

jew, organizator stronnictwa rewolucyjne­
go w Rossji, w celu obalenia jój rządu 
arcy - barbarzyńskiego, został przez ros- 
syjskiego szpiega denuncjowany policji 
tutejszój i do więzienia wtrącony, gdzie 
od k ’lku miesięcy się znajduje. Postępo­
wanie to rządu kantonalnego Zurychu — 
niezmiernie nas polskich wychodźców za­
dziwiło ; zaczęliśmy jednakże ostrożnie 
śledzić powody, które go skłonić m o­
gły do odmówienia schronienia rossyj- 
skiemu burzycielowi uciekającemu przed 
okropną męczarnią i szubienicą cara. — 
Gdyśmy się dowiedzieli, źe powodem a- 
resztowania było zabójstwo popełnione 
na rossyjskim szpiegu, w któróm Niecza­
jew wziął udział, zaczęliśmy sami mieć 
obawę na przyszłość, pomimo tego, że 
dotąd byliśmy bezpieczni wobec knuta i 
szubienicy carskiój; ponieważ i my p o- 
w i n n i b y ś m y  b y ć  w y d a n i  rossyj- 
skiemu rządowi z powodu wiadomych 
morderstw przez nas popełnionych na 
rossyjskich szpiegach w roku 1863.

O ile nam wiadomo zajmuje się obe­
cnie rząd kantonalny Zurychu przejrze­
niem aktów procesu wytoczonego Niecza- 
jowowi. Powiadają, że skłonny jest na­
wet do jego wydania, uważając go za 
zwyczajnego zbrodniarza. Ze Nieczajew 
jest politycznym przestępcą nie mamy 
potrzeby dówodzić, uważają go bowiem 
za takiego ci nawet, — którzy pod ró- 
żnemi pretekstami życzą jego wydania 
Rossji. — Jeżeli jednak rząd kantonalny 
Zurychu pomimo objaśnień w dzienni­
kach, nieświadomy jest szczegółów ucie­
czki zagranicę Nieczajewa, jego procesu, 
położenia biednych cbłopćw rossyjskich 
cierpieniami znękanych, to powinien za­
czerpnąć wiadomości u wychodźców pol­
skich, którzy pracowali nad zagładą knu- 
towego despotyzmu Rossji. Nie godnem 
jest prawdziwego republikanina i rządu

republikańskiego zasięgać objaśnień od 
rządu grożącego knutem i toporem k a­
żdemu ze svych poddanych, którzy od 
prostego pisarza do ministra carowi słu­
żą za szpiegów i katów, i to uważają za 
najwyższą cnotę. — Rząd ten skazał na 
tortury członków sekretnego towarzystwa 
uorganizowanego przez Nieczajewa, wy- 
łupia im oczy i odrzyna języki.

Zaraz po ucieczce Nieczajewa za gra­
nicę, s z p i e g i  rossyjskie udały się do 
wszystkich rządów w Europie i wyma­
gały jego wydania jako zwyczajnego zbro­
dniarza. Anglja odrzuciła to wzgardą i 
dozwoliła Nieczajewowi wolnego poby tu ; 
mieszkał on tam pod swem nazwiskiem 
i wydawał nawet dziennik. Tak postąpił 
wprawdzie nie republikański ale szanu­
jący prawa ludzkie rząd angielski — nie 
czyniąc różnicy pomiędzy obywatelami 
własnego kraju i obcymi.

Czy jest przeto moźebnem, aby rząd 
republikański Szwajearji — gdzie każdy 
wychodzień chroni się od prześladowania 
rządów i mniema znaleść przytułek i wol­
ność, skłonny był do wydania, jak  się 
to okazuje z dziennika Basler Nachrich- 
ten? Gdyby to co wydaje się być niepo- 
dobnem miało się uskutecznić, i rząd 
Zurychu podzielał zdanie rady federal- 
nój, która miała się oświadczyć za wy­
daniem Nieczajewa, to oświadczamy przed 
światem nie bojąc się następstw, źe rząd 
Zurychu nie ma solidarności z ludem.

Udajemy się przeto w interesie spra­
wiedliwości do samego ludu szwajcarskie­
go, i żądamy od niego wstrzymania rzą ­
du od zbrodni wymierzonój przeciw in­
stytucjom republikańskim.

W i m i e n i u  w s z y s t k i c h  s o c j a -  
l i s t o - d e m o k r a t y c z n y c h  p o l s k i c h  
t o w a r z y s t w .

Hr.  W ł a d y s ł a w  P l a t e r  przesłał 
z tego powodu dziennikom następne spro­
stowanie :

„Bezimienna protestacja i buntownicza 
odezwa do ludu szwajcarskiego w imieniu 
mniemanych towarzystw socjalno-demo- 
kratycznych polskich, ogłoszoną została 
w Zurychu z powodu możebnego wyda­
nia Moskwie Nieczajewa oskarżonego o 
zabójstwo. Czyn tego rodzaju, którego 
sprawcą pierwszy lepszy być może, nie 
byłby godzien uwagi, gdyby nie został w 
dziennikach ogłoszony i nie dał powodu 
do bardzo niesłusznych zażaleń przeciw 
emigrantom p'olskim. Przed powołaniem 
ich do odpowiedzialności za szalony po­
stępek, tak przeciwny uczuciom wdzię­
czności za gościnność udzieloną i gorące 
dla Polski współczucie, należałoby p r z e ­
d e w s z y s t k i e m  wiedzieć k t o  jest au­
torem tój odezwy, i czy ona przedstawia 
opinję emigrantów? Wiadomo bowiem po­
wszechnie, źe bardzo mało jest Polaków 
należących do socjalnój demagogji, i że 
mniemane towarzystwa socjalno-demokra 
tyczne, o których jest mowa, istnieją ra- 
czój z nazwiska niż de facto. Wreszcie 
odpowiedzialność osobista zbiorową być 
nie m oże; Szwajcarja nie jest odpowie­
d z i a l n ą  za swycb synów, którzy się bili 
w szeregach francuzkich komunistów, i 
zaiste nie reprezentowali oni swego k ra­
ju, również jak [Polacy, którzy wzięli u- 
dział w tych krwawych wypadkach.

„Od chwili, w którój akta procesu w 
Yverdon wyjawiły, że radca stanu mo­
skiewski K a m e n s k i  grał rolę p o d- 
s z c z u w a c z a  w zbrodni fałszerzów bi­
letów bankowych, że płacił im za to. i że 
uciókł gdy chwila nadeszła zdać sprawę 
przed trybunałem z tego postępowania, 
godzi się uważać za podejrzane źród ło , 
z którego wypłynęła odezwa w sprawie 
Nieczajewa, tóm bardziój, że on był de- 
nuncjowaDy przez ajenta Moskwy. W ia­
domo bow iem , źe wszystko co może w 
opinji publicznój szkodzić Polakom , jest 
częstokroć czynem ajentów moskiewskich, 
którzy się nie cofają przed środkami naj- 
niegodziwszemi, i używają w wielkich roz­
miarach prowokacji i szkalowania.

„Sprawa polska nie jest dziełem niszcze­
n ia, nie ma nic wspólnego z demagogją 
i utopjami socjalistów, brzydzi się zbro­
dnią, i posługuje się bronią godną jój 
wzniosłego celu. Polacy nie mają nic 
wspólnego z M oskalam i, przepaść pełna 
krwi i zwalisk ich oddziela; niech jedni 
i drudzy odpowiadają za własno czyny. 
Jeżeli moskiewskie demagogi sympatyzu­
ją  z zabójcą i są jego obrońcam i, Pola­
cy odwracają się od niego z obrzydze­
niem. Sprawiedliwość bezstronna i ludz­
ka Szwajcarów swój obowiązek wypełni.

Villa Broelberg pod Zurychem 11 pa­
ździernika 1872 roku.

(podpisano) Hr. Władysław Plater.

Włocłiy.
Rzym 10 października.

Sprawa sekularyzacji dóbr duchowień­
stwa zakonnego zbliża się ku końcowi, 
z początkiem bowiem sesji parlamentu, 
ma być stanowczo rozstrzygniętą. Równo­
uprawnienie ludności rzymskiój z resztą 
W łoch , wymaga koniecznie zniesienia 
wszystkich klasztorów w Rzymie i pro­
wincji rzymskiój. Majątki zapisane testa­
mentem na klasztory, muszą być również 
bez zwłoki przez rząd zajęte, gdyż ta 
własność klasztorna podobnie jak  i każ­
da stawia na każdym kroku tamę swo­
bodnemu rozwojowi ekonomicznemu kra­
ju. Dobra te będą sprzedane i uzyskane 
ztąd pieniądze, zamienione na papiery ren­
towe, których procentem rząd będzie wy­
płacał pozostałym duchownym pensje do 
końca życia. Po wymarciu dzisiejszych 
członków zakonów, przypadnie cały ten 
kapitał skarbow i, który go użyje na ko­
rzyść narodu. Aż do tego punktu nie ma 
żadnój różnicy w opinjach ministrów. D a­
lój jednak zachodzi dość trudna kwestja, 
co zrobić z generalatami zakonów, czy 
poczynić dla nich jakie wyjątki i jak  da­
lece, czy członków ich pozostawić w za­
budowaniach klasztornych czy nie? D a­
lój zachodzi jeszcze ważniejsze pytanie, 
co zrobić z klasztorami, które zamieszka­

łe przez cudzoziemców, należą do różnych 
państw?

Względem pierwszego pytania znajduje 
się częściowe rozwiązanie w projekeie, ja­
ki podał przed kilku dniami urzędowy 
dziennik. W atykan i pałac San Giovanni 
zawierają dosyć miejsca na pomieszcze­
nie generalatów wszystkich zakonów i oj 
ciec św., który uważa ich pomoc za nie 
zbędną przy wykonywaniu swego urzędu 
będzie je  miał w blizkości siebie, pod­
czas gdy rząd włoski będzie mógł w sa­
mym Rzymie przeprowadzić zniesienie 
klasztorów bez zwłoki. Co się zaś tyczy 
klasztorów cudzoziemskich, to domaga 
się opinja ogółu, ażeby członkowie tych 
klasztorów wrócili do swój ojczyzny.

Do najdawniejszych i najczęstszych skarg 
jakie dają się słyszeć, należą skargi na 
niesprawiedliwy rozdział i pobór podat 
ków we Włoszech. Zajmował się wpraw­
dzie już nieraz sejm tą sprawą, lecz ni­
gdy nie odpowiedział oczekiwaniom ogó­
łu. Obecnie zniechęcenie doszło do tego 
stopnia, źe kroku nie można zrobić, że­
by nie usłyszeć narzekań nad tym przed­
miotem. Narzekania te nagle znalazły zu­
pełnie niespodziewane pop. rcie. Urzędo­
wa Opinione uznaje je za zupełnie uzasa­
dnione i poświęca tój sprawie trzy łamy. 
A rtykuł Opinione nabiera daleko większe­
go znaczenia przez pogłoskę, że minister 
finansów już od dość dawnego czasu pod­
dał tę sprawę gruntownemu zbadaniu i 
ma zamiar zaprowadzić zupełną reformę 
systemu podatkowego.

Jak  dowiaduję się z wiarogodnego źró­
dła, rada miasta Rzymu przeznaczyła w 
budżecie na rok 1873 sumę 3 miljony 
franków na uregulowanie rzeki Tybru.— 
Całość tych niezbędnych robót wymagać 
będzie najmniój 20 miljonów. Z wielkim 
pośpiechem zgromadza magistrat odpo­
wiedni materjał, ażeby z początkiem wio­
sny rozpocząć roboty. Rząd będzie także 
interpelowany o ile zamierza przyczynić 
się do tych robót.

W  kołach dyplomatycznych poczynają 
się ruszać. Poseł anstrjacko-węgierski hr. 
Wimpfen, przybył w końcu zeszłego mie­
siąca. Powrót jednak bar. Kiibecka skut­
kiem jego stanu zdrowia odwlókł się.—- 
M argrabia Carraciolo di Bella poseł wło­
ski w Petersburgu, odjechał na swoje sta­
nowisko. Otrzymał on wskazówki przy­
łączenia się do usiłowań magrabiego Mi 
g liorati, ażeby sprawę Laurionu przy­
wieść pomyślną do końca.

Krakowska kasa oszczędności.
Nie mniój waźuóm jak  ostatnie posie­

dzenie rady miejskiój, będzie także poju- 
trzejsze nadzwyczajne posiedzenie, na 
któróm rada zajmować się będzie sprawą 
kasy oszczędności. (W poniedz. 21 b. m.)

Traktowaliśmy przedmiot ten już kil­
kakrotnie i wykazywaliśmy, jak  korzyst- 
nóm będzie dla miasta objęcie kasy o- 
szczędności, do czego miastu służy p ra­
wo na mocy statutów tójże kasy.

Z powodu zbliżającego się posiedzenia 
w tój sprawie powtórzymy tu całą rzecz 
pokrótce.

W r. 1866 towarzystwo ogniowe uzy­
skało pozwolenie na założenie kasy o- 
szczędności, pozwolenie, jakie zazwyczaj 
tylko gminom i miastom wydawanóm by­
wa. Otwierając kasę oszczędności towa­
rzystwo musiało deklarować, źe składa 
kapitał porękojemny 25,000 złr. Zarazem 
zaś statut kasy oszczędności ustanowił, 
że z czystego zysku tój instytucji 2/3 skła- 
danóm być ma na fundusz rezerw, kasy, 
a '/j zaś przypadała funduszowi rezer­
wowemu towarzystwa ogniowego. P ara ­
graf zaś 55 statutu kasy oszczędności 
zastrzegł miastu prawo odebrania kasy 
tój na rzecz swoją wtedy, kiedy fundusz 
rezerwowy kasy wzrośnie do wysokości 
pierwotnego kapitału porękojemnego, al­
bo tóż gmina kapitał taki złoży.

Nastąpiło pierwsze. ,
Dziś miasto może odebrać sobie kasę 

oszczędności, która z części zysków swo­
ich już sobie sama zebrała fundusz re ­
zerwowy.

Źe objęcie to dla miasta będzie ko- 
rzystuóm, jest rzeczą jasną; jakkolwiek 
dopiero w początkach rozwoju swego k a­
sa oszczędności w ostatnich trzech latach 
przyniosła czystego zysku po 8, 10 i 15 
tysięcy złr. rocznie. Z tego czystego zy­
sku towarzystwo ogniowe brało na rzecz 
swego funduszu rezerwowego y3 część, 
a więc w ostatnim roku 5000 złr. Po 
objęciu kasy przez miasto zysk czysty 
cały przypadnie poczęści tój tak poży- 
tecznój instytucji kredytowej miejskiój, 
a poczęści nawet będzie mógł być obra­
canym na c e l e  d o b r o c z y n n e  m i e j ­
s k i e .

W obec takiego stanu rzeczy i tak wi­
docznych dla miasta korzyści moźnaby 
sądzić, że w radzie miejskiój sprawa obję­
cia kasy oszczędności w zarząd miasta 
nie znajdzie żadnój opozycji, a jednak 
są niestety ludzie, którym względy na 
„koterje“ więcój znaczą, aniżeli dobro 
miasta. Ci wyszukują różne pozorne tru­
dności i podstępne argumenta, aby za- 
pobiedz przejściu kasy oszczędności pod 
zarząd miasta. Mamy jednak nadzieję, 
że na pojutrzejszóm (poniedziałkowóm) 
posiedzeniu rady miejskiój wszelkie ar- 
gumenta stronników „koterjiu upadną 
przed opartemi na c y f r a c h  wywodami 
sprawozdawcy i że wniosek objęcia kasy 
oszczędności pod własny zarząd miasta 
jeżeli nie jednogłośnie, to znaczną więk­
szością głosów przyjętym zostanie.

Przedewszystkióm jednak niech nam 
wolno będzie wyrazić nadzieję, źe na tak 
ważne posiedzenie, jak pojutrzejsze (po­
niedziałkowe), gdzie chodzi o przyspo­
rzenie miastu kilkunastu, a następnie 
może i kilkudziesięciu złotych reńskich 
rocznego dochodu, w s z y s c y  o d o b r o  
m i a s t a  d b a l i  r a d c y  z g r o m a d z ą  
s i ę  w s a l i  r a d n ó j .
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Gminy N ow e M iasto  i K o m a ro w ic e ,  w
sta ro stw ie  b ireek ićm  p o ło ż o n e , p o sta n o w iły  z a ­
ło ż y ć  w N ow ym  M ieśc ie  s z k o łę  ludow ą.

P rz y  u z u p e łn ia jąc y m  w y b o rz e  do rady
p o w . stry jsk ie j w  d n iu  1 b. m. z g ru p y  gm in  
w iejsk ich , w yb ra n y  z o s ta ł  M ich a ł P ec z e r a , w ło  
śc ian in  z L a w o c z n e g o .

Kronika potoczn a  i rozm aitości.
W  m u z e u m  tech n iczn o -p rze m y sło w ćm  kra- 

k o w sk iem , z p ow o d u  m ających  się  ro zp o czą ć  
w y k ła d ó w  d la k o b ić t  i n a  w y ż sz y m  k u rsie  h a n ­
d low ym  d la  m ężczy zn , w y sta w a  ch iń sk o-jap oń - 
sk a  w  tym  ty g o d n iu  zam k n iętą  z o s ta n ie . O sta- 
tn iem i dniam i p r z y b y ły  n a stęp u ją ce  n o w e p r z e d ­
m ioty: p ięk n y  i k o sz to w n y  sz a l z  jed w ab n ćj  
k rep y  ch iń sk ie j , b o g a ty  h a fto w a n y  jed w ab iam i, 
w ła sn o ść  p. J a n u szk jew i :zow ćj z  baron ów  L a  
ryszów ; m ow a p o g rzeb o w a  ch iń sk a  i dw a in n e  
d z ie ła  od p . S . K rzy ża n o w sk ieg o ; dw a w a zo n y  
ch iń sk ie  od p. P cłp ie la ; k ilk a  p rzed m io tó w  j a ­
p o ń sk ich  od  p. J ó z e fa  B ień k o w sk ie g o , i n ie  
k tóre  in n e  d rob iazg i z n ieb iesk ieg o  p ań stw a , 
a n ad to  bardzo  c iek a w e w y zn a n ie  w iary  lam aj 
sk ie j n a  k ila u n a stu  kartkach  z  w izeru n k am i 
lamy', p isa n e  p ism em  M an d szu , w  c h u stce  je  
dw abnćj s łu zą c ć j do ob rzęd ó w  lam ajsk ich  
fo tog ra fją  lam y; p o ch o d z i od  je d n e g o  z  k a p ła  
n ow  lam ajsk ich , k tóry  w r. 1 8 6 8  p rzy ją ł w iarę  
chrześcjanB ką. T e n  c iek a w y  p rzed m io t n a d e ­
s ła n y  ja k o  dar do m uzeum  p rzez  p. M ikołaja  
P r z y łu c k ie g o , w raz z  ok azem  k ry sz ta to w ćj so li 
oren b u rgsk ićj.

Przeci dw o m a  tygodn iam i m ia ł w  tu te j­
szy m  k o śc ie le  ew a n g ie lick im  p ierw sze  k azan ie  
p o lsk ie , n ow o p r z y b y ły  k a zn o d z ie ja  z W a rsza  
w y , p astor  A n g e r s t e i n ,  i trzeb a  o d d a ć  s łu ­
s z n o ść , ze  g m in a  tu te jsza  ju ż  daw no tak  d o ­
b rego  k a z n o d z ie i i p rzy  tern la k  p ięk n y m  i c z y ­
stym  p o lsk im  ję z y k ie m  k a żą ceg o  n ie  m iała .

D la  in te resu ją cy ch  s ię  tem , p o d a je  s ię  do  
w ia d o m o śc i, że  w  tę n ie d z ie lę  b ę d z ie  m ia ł z n o ­
wu p o lsk ie  k a za n ie , k tóre  n ap rzem ian  z  n ie- 
m ieck iem i b yw ają  ty lk o  co drugą n ied z ie lę . 

K o n c e r t  W  h o te lu  sask im  ju tro  w n ied z ie lę . 
E. B onning, m agik  i b rzóch oraów ca  da w 

p r z e je ź d z ie  w  p o n ie d z ia łe k , środę i p ią te k , w 
sa li h o te lu  sa sk ieg o  k ilk a  p rzed sta w ień , na k tó ­
rych  m ają b y ć  rzec zy  n a jn o w sze  w  K rak ow ie  
j e s z c z e  n iew id z ia n e  z  d z ied z in y  f izy k i d ośw iad - 
cza ln ć j i b rzu ch om ów stw a .

U cieczka .— Z  więzienia śledczego w M ysło 
wicach zbiegli: Jan  B ieles, la t 34, o kradzież 
obw iniony; i Józef Neider, u rlopnik , la t 20, 
o podpalenie obwiniony.

F iz y k a t  lw o w sk i  ogłosił ostatniem i dniami 
następującą odezwę :

P o n ie w a ż  ch o lera  w e L w o w ie  w zm a g a ć  się  
n ie s te ty  p o czy n a , n ie  d o tyk a ją c  jed n a k  n ik ogo  
b ez  p r z y c z y n y  p rzy g o to w a w czćj lu b  ja w n ie  
w zn ieca ją cćj, zw raca  s ię  u w agę p u b lic z n o śc i n a  
n a jsz c z e g ó ln ie jsz e  o k o liczn o śc i och ran ia jące:

Ż y ć  m iern ie b ez  w y k w in tu , za ch ow u jąc m iarę  
w  ja d le  i w tru nk ach . U n ik a ć  w sze lk ich  e k sc e ­
sów  n a d w erężających  s i ły  fiz y c z n e  i m oralne  
C hron ić s ię  od  p rzez ięb ien ia .

N ie  le k c e w a ż y ć  ja k ić jk o lw iek  d o leg liw o śc i 
ż o łą d k o w e j , m ian ow ic ie  b ie g u n k i, a le  u c iek a ć  
się  b e z z w ło c z n ie  do ło ż a , ogrzew a ć  i starać  się  
w z b u d z ić  lek k ą  transp irację.

U n ik a ć  ile  m o żn o śc i p rzew iew n y ch  p rzech o d  
k ó w  p o  d om ach.

N ie  u ży w a ć  ża d n y ch  ja k k o lw ie k b ą d ź  zacliw a  
la n y ch  i sp rzed a w a n y ch  lek ó w  lu b  k rop el, al 
bow iem  p ło n n e  są , a cz ę s to k r o ć  sz k o d zą c e .

F izykat m.
Z po w odu  szerzą cćj s ię  w kraju ch o lery  —  

s ły s z ą c  c z ę s to  z a p y ta n ia , ja k  n a le ż y  p od a w a ć  
p ierw szą  p om oc chorym  do p rzy b y c ia  le k a r z a —  
p o sta n o w iłem  sk re ślić  ty ch  s łó w  k ilk a  d la  u ż y ­
tku  p o w sz ech n eg o  :

C h olera  ob jaw ia  s ię  zw y k le  b ieg u n k ą , p otćm  
w y m iotam i, n ie sp o k o jn o śc ią , z ięb n ien iem , m o- 
cnćm  b ic iem  serca , p ragn ien iem , oraz k u rczem  
w  ż o łą d k u  i w  cz ło n k a ch . O d ch od y  ch o lery czn e  
z  p o czą tk u  są  ż ó łte , n a stęp n ie  b ia łe , p od o b n e  
do w o d y  z ro zg o to w a n y m  ryżem .

Jeżeli się pojawi biegunka, a naw et wymioty 
i bóle w żołądku, ale chory sił nie trac i, mo­
żna się ograniczyć podaw aniem  mu co godzinę 
10 kropel anticholeryeznych (obacz niżćj) na 
kaw ałku cukru, a  jeszcze lepiej półj filiżanki 
naw aru tsięty  pieprzowćj. Lecz jeżeli się do­
łączyły m ocne kurcze, ziębnienie lub ryżow ate

odchody, należy natychm iast położyć chorego 
do łóżka na m ateracu , okryć go kołdrą weł 
nianą, a na brzuch położyć ogrzaną flanelę lub 
kataplazm ę. Potćm  dać chorem u nawaru mięty 
pieprzowćj lub w braku tego ciepłćj wody, do­
dając do szklanki 10 kropel anticholeryeznych 
Jeżeli chory zwymiotuje, powtórzyć toż samo 
Jeżeli wymioty nie u sta ją , dawać chorem u do 
połknięcia m ałe kaw ałki lodu co 3 lub 4 mi­
nuty , albo zim ną czarną kawę łyżeczkam i, albo 
tćż trochę bardzo zimnćj wody.

W  tym że czasie dla sprow adzenia praw idło­
wego obiegu krwi należy nacierać ciało chorego 
z góry do dołu, a szczególnie brzuch, flanelą 
suchą lub nam oczoną w kamforowym ogrzanym 
spirytusie, albo w ogrzanym nastoju wódki na 
pieprz.

G dy się chory uspokoi, okryć go ciepło, a 
w nogi położyć ogrzaną cegłę lub butlę z ciepłą 
w odą, owiniętą w jak ą  chustkę; podjąć wyżćj 
głowę, aby chory mógł oddychać świćżćm po­
wietrzem, i co pó ł godziny dawać gorący nawar 
z bzu, kw iatu lipowego lub mięty pieprzowćj, 
aby w zbudzić poty.

Jeżeli je s t pod ręką woda gorąca, można na 
10 minut posadzić chorego do wanny ogrzanej 
do 30 stopni, wrzuciwszy do wody dwa lub 
trzy  funty  soli; na głowę podczas kąpieli po­
łożyć zimny okład.

Jeżeli biegunka nie ustaje, dać choremu m ałą 
enemę z łyżką krochm alu i dziesięciu kroplami 
anticholerycznćj mieszanki.

Jeżeli siły  opadają, do szklanki napoju mięty 
pieprzowćj można dodać 30  kropel spirytusu 
kamforowego.

Po  ustąpieniu w szystkich objawów cholery, 
chory powinien pozostać w łóżku; za pokarm  
dać mu trochę rosołu, a  za napój czystą wodę.

W  pokoju chorego nie powinno być wiele 
osób, ażeby nie psuć pow ietrza; trzy  osoby 
spełnią wszystko co potrzeba dla podania p ier­
wszej pomocy.

Poniew aż zaraza gnieździ się w odchodach 
w m aterjach wymiotowych, należy przed wy­

laniem zmieszać je  z rozczynem kwasu karbo­
lowego. Tym że rozczynem potrzeba skrapiać 
pokój cztery lub pięć razy dziennie.

Bieliznę zw alaną odchodami należy wyprać 
jak  najprędzćj, dodawszy do wody siarkanu 
cynkow ego; doznano bowiem, że zarazek cho­
leryczny im starszy  tśm  niebezpieczniejszy.

W  każdym  więc domu dla podania pierwszćj 
momocy choremu powinno się znajdow ać:

1) a n tie h o ler y ezn e  k rop le:
R p . Tinct. seminis strichn. aq.

T inct. opii erocat. 
aa D r. wna.

S . Co godzinę 10 kropel.
2) spirytus kamforowy;
3) kwas karbolowy (2 drachm y na funt wody);
4) mięta pieprzow a;
5) flanela do nacierania.
Podczas cholery nie zmieniać sposobu życia,

ale unikać pokarmów niestraw nych, lub takich 
które w zwykłym czasie spraw iały b iegunkę; 
unikać wielkich zgrom adzeń, nadużycia napo 
jow  spirytusowych, tudzież przeziębień. W  tym 
ostatnim  celu dobrze je s t nosić wełniane obu 
wie, a  na brzuchu flanelową opaskę.

D r Stella-Sawicki.

M a g is t ra t  m ia s ta  L w o w a  urządził s ta łą
inspekcję lekarską dla niesienia pomocy cho­
rym na cholerę. Biuro to znajduje się w ra ­
tuszu na dole obok strażnicy ogniowej i je s t 
dzień i noc otwarte.

T e a t r  w  Poznaniu .  — Przedstaw ienie w te ­
atrze poznańskiem  komedji Ad. Bełcikowskiego 
„K ról-D onżuan,“ k tó re , ja k  ju ż  donosiliśmy, 
dzisiaj (w sobotę) się odbędzie, urozmaiconem 
będzie m uzyką i śpiewami, a mianowicie przed 
rozpoczęciem odegraną będzie uw ertura z ope­
ry „D on-Juan" M ozarta, zaś w akcie drugim 
kilka ustępów rycerskiego marsza z „F austa" 
G ounod’a, oraz odśpiewany będzie chór „Przy  
w inie," napisany umyślnie przez miejscowego 
kom pozytora, który  bezim ienność zachować 
pragnie, tudzież śpiew solowy „L iebesliedchen" 
przez W ilhelm a T auberta , z podkładem  pol­
skim. K ostjum y do tć j sztuki przygotow ała 
dyrekcja ściśle odpow iadające epoce, w którćj 
się rzecz dzieje. P an  Sarnecki, który  dopićro 
od dwóch tygodni objął tea tr poznański, jak  
widać nie żałuje zachodów i starań, aby tćj 
insty tucji zapewnić powodzenie i świetność.

„Kaliszanin"  donosi o nieporządkach zda 
rzających się w K aliszu co do oświetlenia ga 
zowego. W ładza miejska opierając się na kon­
trakcie, nałożyła na zarząd gazowy karę za 
liche oświetlenie po 10 kop. od każdćj ze 124 
la tarń  miejskich, razem  65 rsr. 10 kop.

(Czyby i u nas nie należało pomyślćć o tćm 
samśm. Przyp. Red.).

Rozbójnicy  w  Grecji. —  Z A ten donoszą, 
że na granicy wzmocniono wszystkie posterun­
ki wojskowe, rząd bowiem został zawiadom io­
nym o wtargnięciu rozbójników  uwijających 
się obecnie w prowincjach Aureckich. N aczel­
nicy ich ju ż  próbow ali szczęścia, a wpadłszy 
w granice greckie zabrali ze sobą kilka jeńców. 
Jednego z nich uwolnili za opłatą 3000  drachm . 
O losie innych nic nie wiadomo.

S p o s t r z e ż e n ia  m eteo ro lo g icz n e .  — D nia
18 października piękna pogoda; term om etr od 
5 .4 doszedł do 14.5 R. Barom etr bez ruchu; 
rano o 6 dnia 19 stan jego by ł 330 .75 , term o­
m etru 4 .4  R. W iatr północno-wschodni.

H O T E L  P O L SK I pod BIAŁYM ORŁEM. 
Przyjechali: A ntoni Polkow ski fot. z Tarnow a; 
ks. Jan  W olański prob. z P odhajec ; T eodor 
Kłosowski wł. d. z Kalisza; K arol Podaski wł. 
d., Roman W odzyński z żoną wł. d., F ran . 
Gawroński dr. med., Rom an Jaw ornicki z żoną 
ob., K arol W enda ob., z K rólestw a; Teodor 
Ciesielski prof, ze Lw ow a; L eopold Nowiński 
ob. z Podola; K arol R olaik kupiec z Berlina; 
W ład. Jaśkiew icz ob. z Tarnow a; A leksandra 
Zaborowicz z córką z Odessy; Trem becki dr. 
med. ze Sącza.

H O TEL pod RÓŻĄ. P rzyjechali: Aleks. Gą- 
stowski wł. d., Józef Gołębiowski wł. d., z Ros- 

i; Kaz. Zakrzeński wł. d., A. Zakrzeńska wł. d. 
córkam i, z K ongresów ki; W ład. Artwiński 

wł. d. z Galicji; Józef Orman kup. z Morawy; 
F ran . Szydłowski wł. d. z Poznan ia ; Klemens 
H ain dr. fil. z Mouaehjum; Adam Ilieber prof, 
z N eresheim ; Adolf M oreau z żoną c. k. ad. 
Sadowy z Pilzna.

H O T E L  D REZD EŃ SK I. Przyjechali: Józef 
Sabatowski ob. ze Lwowa; Teodor Ilorodyński 
wł. d. z Chłopic; B .H m ilfinger żona fabrykanta  
z W iednia; Roman Łubkow ski radca st. z W a r­
szaw y; W . Hólling kupiec z R ossji; W ilhelm 
Sturc kup. z Rygi.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: W al. K ron 
helm wł. d. ze Szwajcarji; E lżbieta hr. P on ia­
towska wł. d. z D rezna; hr. R joinstjerna jen. 
kaw. ze Szw ecji; Jan  G órski wł. d. z Podola 
ros.; Jó ze f Baczyński wł. d. z familją, Jan  B ie­
liński dr. med.; Adam Koszutski wł. d. z Krzy. 
kówki; Józef hr. Kościelski wł. d. z Poznania.

Również zabroniono odbywania jarmarków 
i targów  na bydło rogate w W a:ę  n, B.-Uie, 
Sokalu i Uhnowie.

P odług  doniesienia węgierskiego m inisterstw a 
rolnictwa, handlu i przem ysłu, w ybuchł księgo 
susz w miesiącu wrześniu rb. na W ęgrzech na 
stepach Sztaroszelo, tudzież w okolicznych gmi 
nach: Borjad, Ilńssagy, Ł anesuk, Olasz i Siklos 
w komitacie baranyaskim , następnie w Seregfe- 
lyes w komitacie stuhlw eissenburskim , wreszcie 
i w Slawonji w gminie Josipow a.

Z powodu tego wprowadziło namiestnictwo 
morawskie przepisy ustaw y z 29 czerwca 1868 
i rozp. minist. z dn. 7 sierpnia 1868 dz. pr. p 
1. 118 i 119 w życie , mianowicie zaś w ypły­
wające z §  29 tćjże ustawy.

P o c z ta  . —  W  p orze  zim ow ćj od  1 p a ź d z ie r ­
n ika do k o ń ca  m aja, p o m ię d z y  K r a k o w e m  
a N o w y m t a r g i e m  w  m iejsce  d o ty c h c z a so ­
w ych  trzy  razy  na ty d z ie ń  o b ieg a ją cy ch  p o czt  
o so b o w y c h  i cz tery  razy  n a  ty d z ie ń  o b ieg a ją ­
cych  p o c z t  k o n n y ch  p o c z ty  o so b o w e  cztery  
razy , a  p o c z ty  k o n n e  trzy  ra zy  na ty d z ie ń  kur­
sow ać b ęd ą .

P o c z ty  o so b o w e  z  dw orca k o le jo w eg o  w K ra­
k ow ie  w  n ie d z ie lę ,  w to rek , czw a rtek  i so b o tę , 
a z  N o w eg o ta rg u  w  n ie d z ie lę ,  p o n ied z ia łek , 
środę i p ią tek  o d c h o d z ić , za ś w in n ych  dniach  
ty g o d n ia  p o c z ty  k on n e o b ieg a ć  będą.

Is tn ie ją c y  d o ty c h c z a s  p orzą d ek  o b ieg u  tych  
p o c z t  z o sta je  n iezm ien io n y .

J a z d y  p o s ła ń c z e , o b ieg a ją ce  cz te r y  ra zy  na  
ty d z ień  p o m ię d z y  N ow ym targiem  a  S k om ieln a , 
o g ra n iczon e z o s ta ły  n a  trzy  ra zy  w  ty g o d n iu , 
m ając z e  S k o m ie lu y  w e  w torek , czw artek  i s o ­
b otę , a z  N o w eg o ta rg u  w  p o n ie d z ia łe k , śro d ę  i 
p ią tek  o d ch o d z ić  i w  tym  sam ym  p orząd k u  co  
d o ty c h c z a s  o b ieg a ć .

W iadomości urzędow e.
—  M inister wyznań i oświecenia, m ianował 

suplenta L eona K i r y ł o w i c z a  rzeczywistym 
nauczycielem przy gr. or. wyźszćj szkole real 
nćj w Czerniowcach.

W yciąg z dz ienn ika  u rz ęd o w e g o  Gazety
Lw ow skiśj z dnia 14, 15 i 16 października.

L ic y t a c j e .  W  sądzie obw. w Nowym Sączu 
dnia 5 grudnia i 9 stycznia 1873 r., dobra Jo  
dłówka, Kozłowa, Nosalowa i wójtowstwo Jo- 
dłówka, cena szacunkowa 12 ,036  zła. 94 c .—  
W  tym że samym sądzie dnia 12 grudnia, do­
bra Fałkow a górna i Bukowiec. — W  sadzie 
pow. w Sanoku dnia 25  października, 15 listo­
pada i 6 grudnia, realność 1. 100 w Nowosiel­
cach.— W  sądzie pow. w Andrychowie, dnia 5 
listopada, 3 i 31 grudnia, realność 1. 72 tam że. 
— W  sądzie pow. w Mielcu, dnia 6 i 20 listo ­
pada, realność 1. 156 w B aranow ie.—  W  sta ­
rostw ie zaleszczyckićm , dnia 4 listopada, ce­
lem zabezpieczenia robót około tam y nr. 10 na 
D niestrze.— W  sądzie kraj. we Lwowie dnia 15 
listopada, 13 grudnia , 24 stycznia 1873 r., 
realność 1. 5 2 7 '/ j  we Lw ow ie.— W  sądzie pow. 
w K olbuszowej, dnia 15 listopada celem zape­
wnienia żywności dla aresztantów . — U  nota- 
rjusza Przyłęckiego w Jaśle , dnia 29 paździer­
nika i następnych towary b ław atne Samuela 
Blocha.

Gospodarstwo przemysł i handel.
K sięgosusz . —  W  Liskach pow iatu sokal- 

skiego sprawdzono wybuch księgosuszu. Z tego 
powodu zarządzono wszelkie środki dla p rzy ­
tłum ienia tej zarazy i ustanowiono 3milowy 
okręg zarazy wokoło L isek.

A n d ry c h ó w  16 października. — Pszenica 
6.58, żyto 5 .04 , jęczm ień 3 .52 , owies 1 .72, 
groch 6 .50 , kukurydza 3 .9 6 , ziem niaki 1 .45, 
siano 1 .32 , konicz 1 .45 , słom a 1 .—-, drzewo 
twarde 9, m iękkie 6, fun t mięsa 0 .19 , masa 
okowity 1 .4 0 , m asła 1 .50 , w yrobnik dziennie 
0 .2 0 — 0.40 .

Gorlice  15 października. —  Pszenica 6 .60 , 
żyto 5 .20 , jęczm ień 3 .4 0 , owies 1 .60 , zie­
mniaki 1 .60 , siano 1 .8 0 , słom a 1 .50 , f t mięsa 
0 .15 , drzewo tw arde 6 .20 , m iękkie 4 .20 .

Kęty 14 październ. — Pszenica 0, żyto 5, 
jęczm ień 3 .3 0 , owies 1 .75 , ziem niaki 1 .50 , 
siano 1 .20 , konicz 1 .70 , słom a 1 .10 , drzewo 
tw arde 8 .3 2 , m iękkie 6 .30 , masa okowity 1, 
m asam asła  1 .50 , kopa ja j 1. — , ftm ięsa  0 .2 2 , 
robotnik bez w iktu 0 .50 .

Ż y w iec  14 październ. —  Pszenica 7, żyto 
5 .25 , jęczm ień 3 .5 0 , owies 2 .25 , groch 7 .-  
bób 6, ta ta rk a  7, proso 7 .50 , ziem niaki 2 .20 , 
siano 1 .50 , konicz 1 .80 , słoma 1 .20 , drzewo 
tw arde 7, m iękkie 5 .8 0 , masa okowity 1 .— , 
masa m asła 1 .10.

P e s z t  15 października. (Targ zboiotoy.) — 
Dowóz pszenicy mały. Odbiorcy rezerw ują się. 
Cena o 5 c. spadła. Innych ziarn niewiele za- 
kupow ano; ceny bez zmiany.

P łacono  za pszenicę na  81 ft. 6 .35 , na 82 
ft. 6 .45 , na 83 ft. 6 .55 , na 84 ft. 6 .65 , na 
85 ft. 6 .75 , na 86 ft. 6 .90 , na 87 ft. 7 .— , na 
88 ft. 7 .10  za 100 ft. cłowych. Żyto na  80 ft. 
po 3 .80  — 3 .85 . Jęczm ień na 70 ft. 2 .70  do 
2 .90 . Owies 1 .5 0 — 1.55 za 50 ft.

Szmalec po 3 5 — 3 7 .5 0  zła. za centnar.
Pow ietrze pochm urne.
W r o c ła w  15 października. —  P łacono za 

pszenicę w miejscu na  88 ft. 275  sg r.; żyto 
na 84 ft. 185 sgr. ; owies na 50 ft. 132 s rg r .; 
rzepak 150  ft. b ru tto  —  sg r.— Olćj 2 4 ‘/ 4 tal. 
Spirytus 100  st. T rail, po 19 tal.

cieli większych posiadłości i agitowanie
przy wyborach. Jawność posiedzeń wy
k .U C Z u n a .

Berlin 17 października. Zwłoki ks. A 
brechta wywiezione będę na rozkaz ce 
sarski jutro wieczorem z książęcego pa 
łacu całkiem cicho do królewskiego zam 
ku, a ztamtąd w sobotę do tumu.

Londyn 17 października. Parlament an 
gielski odroczonym został do 19 grudnia

M a d ry t  18 października. Powstańcy w 
w Ferrol nie czekając uderzenia na nich 
wojska, uciekli w kierunku ku Seyo ob 
sadzone przez karabinjerów. Wojsko osa 
czyło arsenał i schwytało 500 powstań 
ców.

Nowy J o rk  17 października. Guberna 
torem południowój Karoliny mianowano 
członka republikańskiego stronnictwa. — 
Stronnictwo demokratyczne nie postawiło 
żadnego kandydata.

K ra g u jew a c z  18 października. W skup 
czynie wniesiono wnioski o zniesienie kau 
cji oficerów żeniących się, o ustanowienie 
funduszu dla inwalidów, wreszcie kilku 
posłów postawiło wniosek ograniczenia 
praw żydów. Ten ostatni wniosek więk 
szość odrzuciła.

N ow y S a d  18 października. Po bardzo 
źywój walce wj'borczdj upadł kandydat 
narodowy Pawłowicz; wybrany został nie 
wielką większością kandydat rządowy 
Kondorossy.

Wiadomości telegraficzne.
S ta n i s ła w ó w  17 października. W pro­

cesie Karmelina o oszustwo prokurator 
wnosił 5 lat więzienia. Sąd zupełnie go 
uznał niewinnym. Prokurator apelował.

W iedeń 17 października. Cesarz nakazał 
z powodu śmierci Albrechta księcia pru­
skiego, żałobę dworską na 10 dni.

P r a g a  18 października. W Kolinie roz­
poczęła się ostateczna rozprawa 69 oby­
wateli Kolina wraz z burmistrzem obwi­
nionych o odwiedzanie sąsiednich właści-

u r s P a P i © r ó w

Przegląd polityczny.
Wygotowany przez delegata Brestla re­

ferat o zamknięciu rachunków za rok 
1870, ukazał się dziś z odpowiednim pro 
jektem uchwały. Referat zmierza wpra­
wdzie ku przyjęciu wszystkich przedsta 
wionych przekroczeń, nawet tych, które 
zostały usprawiedliwione, zawiera jednak 
stanowczą naganę rządu w imieniu komi­
sji, która to nagana została stosownie 
sformułowaną w dwóch rezolucjach przed­
stawionych ogółowi delegacji. Nagana u 
dzielona wspólnemu ministerstwu, dotyka 
ministra wojnj7 tylko w jednym punkcie, 
mianowicie co do sumy 21,400 zła. pod 
rubryką: składy materjałów do przewo­
zu używanych. Znaczniejsze przekrocze­
nia w budżecie marynarki, wynoszące o- 
gółem 650,000 z ła ., a między temi po 
większenie kosztów ekspedycji wschodnio 
azjatyckiej o 479,910 zła ., o tyle ciężą 
na bar. Kuhnie, że po śmierci Tegethofa 
minister wojny opiekuje się również bud­
żetem wydziału marynarki, ta zaś odpo­
wiedzialność wojskowego zarządu dotych­
czas jeszcze nie zdaje się być wyjaśnio­
ną. Powiększony o 611,028 zła. wydatek 
na wojenną granicę nie został w komisji 
objęty uchwałą o przyjęciu; ale właści­
wie rozchodzi się tu tylko o inny spo­
sób rachowania, ponieważ sumę powyż­
szą musi spłacić rząd węgierski. Według 
projektu uchwały, czysty bilans wspól­
nych wydatków w roku 1870 wynosił 
96,257,296 z ła ., z których na królestwa 
i kraje w radzie państwa reprezentowane 
przypada 67,380,107, a na królestwo wę­
gierskie 28,877,188 zła.

Zwołana w sprawie organizacji uniwer­
sytetów w Węgrzech komisja, obradowa­
ła przedwczoraj nad pięcioma punktami, 
które podał minister Trefort i oświad­
czyła się za ogólną ustawą uniwersytec­
ką, jako tćź za tćm, aby trwałe instytu­
cje b jły  obwarowane prawami; inne zaś, 
zależne od miejscowych stosunków i o- 
kolicznosci, statutami. Najciekawszą była 
rozprawa o punkcie trzecim, orzekają­
cym liczbę wydziałów i stanowisko wy­
działu teologicznego w uniwersytecie pe- 
szteńskim. Ze w Peszcie i Klausenburgu 
w każdym razie trzeba utrzymywać czte­
ry wydziały: lekarski, prawniczy, histo­
ryczno filozoficzny i matematyczno-przy­
rodniczy , na to się prędko zgodzono. 
Inaczćj miała się rzecz z kwestją, czy 
zatrzymać w Peszcie wydział teologiczny. 
Biskup Horwat i Franciszek Foldy w in­
teresie wolności i niezawisłości profeso­
rów, oświadczyli się za utrzymaniem, ja­
ko za dobrym środkiem dla odparcia
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Buch pociągów odbywa się na kolei Karola Lu­
dwika —edług zegara lwowsk., który idzie o 16 m. 
pierwój; zaś na kolei półn. Ferdynanda według ze­
gara prags., idącego o 12 m. późniój od krakow­
skiego.

wpływów ultramontańskich. — Juljusz 
Schwarz i Paweł Hofman byli przeci­
wnego zdania; koniec końcem nic nie 
postanowiono właśnie w tćj kwestji, któ­
rą minister uważa za węgielny kamień 
całćj reformy uniwersyteckićj. Na czwar­
ty punkt, czyli byłoby stosownćm utwo­
rzenie wydziałów politechnicznych, dano 
jednogłośnie odpowiedź przeczącą. Punkt 
piąty: czy mają być zatrzymane egzami- 
na dojrzałości, a jeżeli n ie, co w ich 
miejsce ma być uchwalonćm ? pozostał 
w zawieszeniu aż do reorganizacji szkół 
średnich.

W delegacji węgierskićj prace idą bar­
dzo wolnym krokiem i często bywają 
zawieszane w skutek uniemożliwienia u- 
chwały. Dlatego prezydent wystosowuje 
do pojedyńczych delegatów energiczne 
upomnienie, aby się w komplecie zbie­
rali na obrady. Pomimo to , najbliższe 
posiedzenie przedlitawskićj delegacji od­
będzie się 22 b. m .; niewiadomo jednak, 
czy będzie ostatnićm. Deputacja regni- 
kolarna do rewizji węgiersko-kroackićj, 
już się zorganizowała i wybrała przewo­
dniczącym hr. Antoniego Majlatha.

Ambasada rossyjska w Berlinie otrzy­
mała od księcia Czarnogórskiego protest 
przeciwko wywołaniu jego ajenta ze Sku- 
tari. Książę żąda, aby ambasador rossyj- 
ski podał ten akt do wiadomości rządu 
niemieckiego. Trudno dziś odgadnąć, czy 
i jakie wrażenie sprawi w Warzinie to 
jośrednie żądanie interwencji dyploma­
tycznej.

Ewakuacja departamentów Marny i Gór­
nej Marny, jak donosi Temps, ukończy 
się dopiero w końcu bieżącego miesiąca, 
baraki bowiem nie są jeszcze gotowe, 

dlatego wojska udają się na nowe leże 
małemi marszami i piechotą.

W braku ciekawszych wiadomości, 
dzienniki paryzkie ciągle się zajmują spra­
wą ks. Napoleona. Pogłoska, jakoby Thiers 
za otwarciem izby miał zaprojektować wy­
jątkową uchw7alę przeciwko Bonapartom, 
została półurzędownie zaprzeczoną. Lecz 
mówią znowu, że prezydent kazał dać 
księciu do zrozumienia, iż jeźli się raz 
jeszcze ukaże we Francji, będzie po pro­
stu wsadzony do fortecy. Pomimo poraż­
ki, którą ten wypadek zadał bonaparty- 
stom, stronnictwo to stawia w trzech de­
partamentach kandydatów do jutrzejszych 
wyborów.

Wszakże rezultat w y b o r ó .w  wbrew 
wszelkićj konkurencji monarchiczućj jest 
zapewniony na korzyść republikanów. A 
w skutek tego Thiers już nie wyprawi, jak 
pierwój chciał, okólnika do prefektów.

rzychylne rządowi organa odsyłają pu­
bliczność do ostatniej mowy prezydenta 
w komisji nieustającój, gdzie jest rozwi­
nięty niby program rządu. Jakoż istotnie 
oświadczenia Thiersa zaspokoiły mnićj 
więcćj wszystkie stronnictwa z wyjątkiem 
Jonapartystów, którzy ztąd się przeko­

nali, że rząd nie myśli sobie z nimi żar­
tować.

W Londynie tworzy się komitet agita­
cyjny, który na wzór tego, co się działo 
w r. 1869, ma urządzić w Hydeparku ol­
brzymią demonstrację przeciwko rządowi, 
za to iż ten ponownie odmówił amnestji 
dla pozostałych jeszcze w więzieniu fenja- 
nów. Wiadomo, że rząd angielski nie chce 
w fenjanach widzieć przestępców polity­
cznych, co też i Gladston dość szorstko 
oświadczył jednemu z członków Inter- 
nationalu.

Ostatnie telegramy.
Trjest 18 paźdz. Okręt kazamatowy 

Lissa“ przybył tu dzisiaj ze Smyrny 
kontradmirałem Pokornym.
Bern 18 paźdz. Przełożony tutejszego 

kościoła nie pozwolił reformowanemu pro­
boszczowi zurychskiemu Laregowi od­
prawić w tymże kościele uroczystego ka­
zania w dzień dorocznego zgromadzenia 
szwajcarskiego towarzystwa reformistów, 
ponieważ ten nie stoi na pozytywnym 
gruncie prawdziwego chrześcijaństwa. — 
Sobór reformistów zwołał zgromadzenie 
wszystkich wolnomyślących, by zaprote­
stować przeciw takićj nietolerancji.

Bern 18 paźdz. Rząd portugalski mia­
nował wicehrabiego Santa Isabel nad­
zwyczajnym posłem i upełnomocnionym 
ministrem przy szwaj carskim rządzie związ­
kowym.

Kopenhaga 18 paździer. Król położył 
dzisiaj kamień węgielny pod nowy teatr 
narodowy, w obecności rodziny królew- 
skićj i najwyższych urzędników państwa. 
Towarzystwo opery tutejszćj otworzyło 
uroczystość stosownym śpiewem; mowę 
uroczystą miał minister oświecenia.

Konstantynopol 19 października. D y­
misja Midhat paszy stała się faktem do­
konanym. MehmetRucidi mianowany wiel­
kim wezyrem, co jednak jest tylko tym- 
czasowćm. Uważają za pewne, że w ciągu 
miesiąca Mahmud powróci na urząd wiel­
kiego wezyra.

Kursa. — W ied eń  19 październ.,god.2. 
Srebro 107.—. — Akcje kredyt. 334.30.—  
Lombardy 205.60.— Losy z r. 1860—.—. 
Losy 1864 r. 143.50.— Akcje franko-austr. 
130.25.— Napoleony 8.70. — Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 2 3 0 —. — Akcje 
kolei Iwowsko-czeraiow. 152.50. — Akcje 
kolei północno - wschodnićj *’161.—. — 
Akcje banku związkowego (Vereinsbank) 
191.— . — Renta w srebrze —.—  Obligi 
indemn. galicyjskie 79.— .— Akcje banku 
wiedeńsk. dla obrotu ogólnego — .—. 
Akcje anglo-banku 322.— .}—  Akcje kolei 
rząd. 330.50. — Akcje kol. siedm. 178.—. 
Akcie kol. Rudolfa 178.25. — Tramway 
338.50.—Akcje banku budowy 139.40.— 
Akcje kolei wschodnićj 125.50. — Akcje 
banku anglo-węg. 113.— . — Unionbank 
276.— . — Losy tureckie 77.10. — Losy 
węg. prem. 104.50. — Akcje kolei bogum. 
191.—. — Akcie kol. Elżbiety 253 50. — 
Akcje kolei północno zachodn. 215.50.— 
Akcje franco-hungaria 98.50. — Ogólny 
austrjacki bank 254.— .

Usposobienie giełdy: stałe.
Redaktor i wydawca: dr. Ludw ik Gumplowiez 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralicbowski^



KRAJ z niedzieli 20 października.

Od aaministracyi

Nakładem w ydaw nic iw a  „K ra ju“
wyszły i  są do nabycia

w Krakowie w aćlminiBtraoyl „Kraju11
jako  też

we wszystkich  księgarniach k ra jow ych i zagranicznych:

Ważne

dla

Z

i pism a jego  do roku  1829 przez A lberta  Gą-

2  —

. 50

2 50 
1 50

1 —

— 25

A d a m  B X l o k l e w l c z
siorowsktego — 1873 .

F l z y o l o g l a  c o d z i e n n e g o  ż y c i a  G. H. L ew es, z angiel­
skiego przetłum aczył L udw ik M asłowski, Tom I. 1872 r. . . . . . .

Tom II. wyjdzie w ciągu tego roku).
K o n f e d L e r a c y a  B a r s k a : Korespondencya między Stanisław em

Augustem a Ksawerym Branickim  w r. 1768, w ydał Dr. Ludw ik Gumplowicz 
(Główny Skład na cała Galicye i W. Ks. Poznańskie 

w księgam i GUBKYNOWICZA i SCHM IDTA we Lwowie.
O  k a w a ł  z i e m i  ,  powieść przez M ichała Bałuckiego, 1872.........................
F l o t l t l  i  P r a w d y .......................................................... _
S ^ r “ 'a B lŁ l ?  , P ° d r ó i y  P O  S z w e c y l , bar.' W. E ngestro’m a .'

powieść Chłędowskiego .......................................................
Po nitce do k łęb k d , powieść C hłędow skiego .............................................................................
Handel i przem ysł za czasów Stanisław a A ugusta, skreślił D r. L udw ik K ubala .*
Skrupuły , powieść Chłędowskiego 1 t o m ..............................................
Album fotograficzne, 2 gi t o m .........................................  j

(Tom I. wyczerpany).
Irydjon, odczyt Ad. Bełcikowskicgo ..............................................
Jozef Ignacy K. aszew ski Przypom nienie 40to-lecie zasług piśm ienniczych i pracy p.

K arola E streichera  . . . . • ....................................................... ....
S to  djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J .  I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 50
Tajny Tundusz, powieść Zaeharjasiew icza, 2 to m y .................................................................... .......  ....
Rodzina O rskich, powieść W ołodego Skiby, 2 tom y. , 2 __
W alka stronnictw , kom edja Stożka, 1 t .............................................................................................— 60
Sobory, szki<vhistoryczny przez W. B. K .......................................  ’    20
0  spraw ie ruskiej .................................................. , .............................................   25
Po ślubie, kom edja Koziebrodzkiego (w y c z e rp a n a ) .........................................  ....  ....
Dwa SZkiee powieściowe, ( F ó ł  p r a w d y  — W i o s k a  n a  k s i ę ż y c a )  .....................   50
U ltram ontanie i Moderanci przez au tora  „Plotek i P raw d“ ............................    05
Owaj Radziw iłłow ie, kom edja w V. ak tach  przez Adam a Bełcikowskiegó, ! . . ! !  —  50
Prawo Postępu , studjum  przyrodnicze społeczne przez Ludw. Masłowskiego, . . .  — 75
Kwestya nadb ałty ck a , przez J a n a  L e ś n ie w s k ie g o , .......................................................................

D zieła te przesyła także adm inistracja „K raju“ na  źadanie za gotówkę lub pobra- 
ńiem pocztowem.

t Adam hr. Skorupka
opatrzony śś. sakramentami, 
w dniu 18 października 1872 
zasnął w Bogu w 52 r. życia.

Pozostała rodzina zaprasza krew ­
nych: przyjaciół i pobożną publiczność 
na wyprowadzenie zw łok w prost na 
cmentarz z domu Nr. 240 przy placu 
Szczepańskim w niedzielę 20 paźdz. 
o godz. 4ćj po po łudniu , a w ponie­
działek d. 21 paźdz. na nabożeństwo 
Żałobne w kościele XX. E m e r y t ó w  
(ś. Marka) o godz. 10 odbyć się mające.

Miasta Krakowa,
oraz dla powiatów

Krakowskiego i Chrzanowskiego
zawiadam ia strony interesow ane,

źe Kasa T ow arzys tw a Zaliczkowego, mieszcząca się w Gmachu
Tow arzystw a W zajem nych Ubezpieczeń na K lepam i pod L. 124 
w podw orcu po praw ej stronie na letn  piętrze, nie tylko Od Człon­
ków T ow arzys tw a Zaliczkowego, ale i od osób nienaleźących do 
takowego ,przyjmuje pieniądze na rachunek bieżący i od takich 
stronom  płaci rocznie procentów sześć od sta. 

K raków  dnia 9 października 1872 r.

D yrek to row ie: K a sy e r:

Henryk hr. Wodzicki. Józef Kiciński. 
Władysław Biesiadecki.
Henryk Kieszkowski. 3683(2 3)

dla cierpiących na reumatyzm  i gościec.

B A L S A H  B I L F I N G E R A .
Główny skład ^ © I I I ł s  3 F Ł 1 © * > © 1  w Lipsku.

Skład w Krakowie w ap tece  Dra Floryana Sawiczewskiego.
Cena 1 flaszki 2 złr. 59 cent. — pół flaszki 1 złr. 40 cent.

B e r l i n i e ,  Dr. von Bilfinger, A lexandrinenstrasse  26, gdzie 
znajduje się ta k ie  wielki ogród i zak ład  kąpielowy.

O rdynuje: w poniedziałek, wtorek, czwartek, p iątek od 3 do 5 godziny.
Bezpłatn ie  ordynuje: we środę i w sobotę od 8 do 12 godziny.
S A i n i l c a  w  F l l a t l o l f l l ,  Dr. Gruel.
K l l n i l c a ,  w  B u k a r e s z c i e ,  Dr. Lukaes.

Balsam Bilfinger’a  używany w kąpielach Unterm iinsterthal pod Staufen w Ks. Ba- 
densktem , skutkiem  uchw ały lekarzy  zdrojowych i p ro fesso ra  Dra Aibriel’a.

Ubodzy m ający świadectwo urzędowe, otrzym ają darmo Balsam w klinice w Berlinie 
A lexandrinenstrasse, 2 0 . 3710(l-°)

Expedycya anonsów 
Zeidłer & O .  Berlin.

Kurcze epileptyczne (padaczkę)
leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsyi Dr. O .  K i i l l l a c h .  

w Berlinie Louisenstrase, 45 — Ju ż  setki zupełnie u leczonych . 
3326(16-20)

X

■a

i  i

Wyłączny dla Austryi
skład najnowszych wynalazków.

ia J. l i t a
w Krakowie

o trzym ała  na Skład główny następujące  
d z ie ła : 3713(1-1)

Anger8tein W. P. (kaznodzieja polski przy koście­
le ewangielickim w Krakowie), P opularna Sym­
bolika, czyli K rótki wykład istniejących różnic 
pom iędzy kościołam i: rzym sko-katolickim , ewan- 
gielicko-augsburgskim  i reformowanym. — W ar­
szawa. 1872. Cena 40 ct.

Karwicki, S tanislaus Dunin. De ordinanda Repu- 
blica, edidit e libro m anu scripto St. K rzyża­
nowski, phil. Dr. — Cracov. 1871. Cena 1 fl.

Krzyżanowski St. Dr. phil. R ocznik d la archeolo­
gów, num izm atyków i bibiografów polskich .— 
Rok 1869, w Krakowie 1870. Cena fl. 1.

C O

W Sali Hotelu Saskiego
w poniedziałek 21 października b. r.

wielkie

świetne przedstawienie.
Podpisany ma zaszczyt dać w przejeździć k ilka 

przedstaw ień gościnnych, n a  których beda rzeczy 
najnow sze, tu jeszcze niewidziane z dziedziny fi­
zyki doświadczalnćj i brzuchomówstwa.
Otwarcie kasy  o godz. 6. — Początek  o godz. 7.

Ceny m iejsc: Krzesło liczbowane zlot. 1 w .a .,— 
Pierwsze miejsce ct. 60 — drugie miejsce ct. 40— 

galery a cent. 25.
Biletów na miejsca liczbowane dostać m ożna 

w H otelu Saskim od godziny 10 zrana.

DES. Bóning
3714(1 3) professor m agii z D rezna.

SKŁAD GŁÓWNY

Kawioru Astractósldfip
J a n a  K a r a s ie w

w  W arszaw ie, w  Gościnnym D w orze
poleca Szanownej Publiczności kawior ze swego 
składu co tydzień przybywający z Astrachania.

Również ma do sprzedania Bulion i Groszek 
zielony świeży. 3682(3-3)

SUBJEKTA
i

praktykanta zamiejscowego
poszukuje się 

do sklepu rekawiczniczo - ealanteryineffo

WIECZORKA
(3683) w Krakowie, w Głównym Rynku. f3-3)

Insty tu t Ordynacyjny dla słabości 
ukrytych i skórnych

Dr. L. Gotlieb Kraus,
em. sekundarjusza k lin  ki i oddziału dla sy- 
flilistycznych przy c. k. w iedeńskim  szpitalu 

powszechnym.
Wien, Franz Josefs-Quai, W erderThorgasse, 

II. S tock.
Świeże i z a s ta rz a łe  upławy rurki m oczo­

wej i upław y kobiece, leczą sic radykalnie
w ed łu g  metody całkiem  nowej, licznemi 
św iadectw am i stw ierdzonej, nie spraw iajae
najm niejszego bolu i to w 2 eh lub 3ch po 
sobie następujących posiedzeniach.

Ordynacya od II — 2 i od 5  — 8 wieczór.
T akże listownie. 3494(7-?)

s

Oli Wydawców PismJ. I. Kraszewskiego.
Serya czwarta pism J . I. Kraszewskiego, zam ykajaca pierw szy rocznik tegoż wy­

dawnictwa, a  składająca się z 5-ciu tomów opuściła właśnie prasa. — R ozsyłka na  pra- 
wincyę została uskutecznioną. "

Cały rocznik zawiera następujące powieści: Tom 1 ,2 , 3 , 4 , D w a  a w l a -  
■fcy; 5, 6 , 7, C h . a t a  z a  w s i ą , ;  8 , 9, P o e t a  i a x a r l a t ;  10 F o d  
w ł O B l c l ó m  n i e b o m ;  11, 12, S t a r y a ł u g a  13,14, D z l w a -  
c U a . ;  15, O a t r o z n l e  a : o g n i e m ;  16, 17, 18 i 19 L a t a r n i a  
C z a m o k B l ę a k a .  tom 20, H i a t o r y a  o  b l a d e j  d z i e w -  
c z y n i e  9 21 , Ł a d o  w c t  I ^ l e c z a r a .

F a m ł ^ t n l k ó w  N i e z n a j o m e g o  tom 1 , stanow iący ogól­
nego zbioru tom 2 2 , został również przesłany przy seryi czw artćj, jak o  zadatek na  ro­
cznik II. d la prenum eratorów  w Galicyi i W. Ks. Poznańskićm .

P renum erata na  pism a J. I. Kraszewskiego wynosi z przesyłka poc: to ^ : rocznie 
1 4  z łr .— półrocznie ł  złr. — kw artalnie 3  złr. 5 0  ct. — We Lwowie bez p rzesy łk i: 
rocznie 1 *  złr. — półrocznie O  z łr kw artalnie 3  złr.

Obok B l b l i o t e l Ł l  P o w l e a c l  i  H o m a n a ó w  pisma 
Kraszewskiego kosztu ją: Z p rzesyłką rocznie: l O  złr. — półrocznie 5  złr. — kw artalnie 
€  zir. 5 0  ct. — Bez przesyłk i: rocznie 8  złr. — półrocznie 4 .  — kw artaln ie 9  z ł r .— 
Prenum erata liczy się kw artalnie od 1-go października 1871 r.

W  B i l i l i o t e c e  P o w i e ś c i  1  R o m a n s ó w  wyszły
w łaśnie: F a n  G J - r a ł o a  , powieść oryginalna w 3ch tomach, przez E. Orzeszko 
Cena księgarska 3 złr. 20 ct. i - W i n a ,  i  C n o t a  przez Z. M. Schwartz’a ze 
szwedzkiego w dwóch tomach. Cena 2 złr. — W o j e w o d z i o ,  2 tomy, 2.50.

W krótce ukaże się w Bibliotece bardzo p ię tn a  powieść angielska przez K arola 
R eade, p. t . : K t o  c l x c o  k o c l i a ć , c i e r p i e ć  m u s i . — Tego sa­
mego autora powieść: D u c Ł  i  p r a c a ,  drukow ana niedawno w dodatku do
warszawskiego Bluszczu, powszechna budziła zajęcie.

P renum erata na  Bibliotekę wynosi: Z przesyłką rocznie 10 złr.-— półrocznie 5 złr. 
kw artaln ie 2 złr. 6 0 .— Bez przesyłki rocznie 8 z łr .— półrocznie 4 z łr .— kw artalnie 2.

z  pismami J . I. K raszew skiego: Rocznie z przesyłka 20 złr. — półrocznie 10 złr. 
cwierćrocznie 5 złr. — Bez przesyłki rocznie 16 złr. — półrocznie 8  złr. — kw art. 4 złr.

Biblioteka wraz z dziełami Kraszewskiego daje rocznic około 400 arkuszy druku
ścisłego. — Prosim y o wczesne nadesłanie przedpłaty do księgarni

Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie.
przy placu ś. Ortcłia 3415(9-?)

I
A STR A. Duszność, chrypka , katary 

i wszystkie cierpienia orga-
_ _  - _________ nów oddechowych, ustępują

w jednćj chwili po użyciu Rurek an tiastm atycz- 
nych L evasseur aptekarza  w Paryżu.

SKŁAD GŁÓW NY w aptece Levasseur 
dostać m ożua w aptece p. W. Redyka.

f i  l ik  W yzdrowienie uatych- 
•  1 I T L O m ,  miastowe po użyciu Pi-  

gułek antin  wralgicznych Dra Cronier. — Każde 
pudełko opatrzone być winno podpisem D ra 
Cronier.

w P a ry ż u , 19 rue  de la  Monnaie. W  Krakowie
2639(9-52)

Dnia 20go b. m. t. j. w niedzielę
danym  będzie

wojskowej muzyki pułku Gorizzutti
W  SALI H O T E L U  SASKIEG O 

o godzinie 4 po południu.
Takież koncerta odbywać się będą CO Ś r o d a  

I n i e d z i e l a .  — Sale restauracyi podczas konceitu  
będą otwarte. 3711(1-1)

Administracya Hotelu Saskiego. 

Folwark:

ZAKAMYCZE
przy Krakowie za W ola Justow ską położony, w 
dobrej glebie — z ogrodami owocowemi i propi- 
nacyą , je s t z wolnej ręki do Sprzedania.

Bliższa wiadomość n a  m iejscu u  w łaściciela 
________________ 3712(1-3)

Już nie potrzeba frotera!
Angielska połyskująca

PASTA KAUCZUKOWA
do najtrw alszego, najpiękniejszego i najtańszego 

zapuszczania wszelkich podłóg.
Ten najkorzystn iejszy  wynalazek odróżnia się 

od wielu do zapuszczania używanych lakierów  
szczególnie przez to, że skutkiem nader szczęśli­
wie udanego składu chemicznego, w połączeniu 
z kauczukiem , pasta  n ab ra ła  właściwej c iągłości, 
co zapewnia je j trwałość, przeto podłoga n ia za ­
puszczona urąga wszelkim zniszczeniom , a przy 
jakiejkolw iek staranności k ilka  lat pozostaje pie 
kną. — Cena pudełka wraz z objaśnieniem  złr. 
1 .30 .— Główny Skład dla Galicyi w Krakowie u 
p. Józefa Goldwassera na  Stradom iu w domu p. 
D eichesa. 3685(2-12)

Zur weissen Taube, Kohlmarkt Nr. 2

Od 80  lat w Wiedniu na Grabenie Nr 14 istniejący nasz

d
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SKŁAD JEDWABIÓW i AKSAMITÓW
pod „białym gołębiem” (zur „weissen Taube”)

znajduje się

od I c z e rw c a  1872, Kohlmarkt Nr. 2, obok hotelu Mullera.

towarów aksamitnych i jedwabnych
najlepszej jak o śc i i najnow szych barw  w niezm iernym  wyborze hurtow nie i częściami , po następujących nader niskich cenach:
Patentow ane aksaęiity  3/4 szerokie, od ct.

9 0  do złot. 1, 1 4 5 ,  1 . 5 0 .  
Patentow ane aksam ity  7/s szerokie, na  su­

knie od zł. 9  do 3 .
Jedwabne aksam ity  2/ 3 szer. od zł. 3  do 5 .  
Lugduńskie aksam ity  na suknie i płaszcze 

2/ 3 szerokie, od zł. 5  do »  — ~L i */. 
szer., od zł. *  do 2 » .

Materye jedwabne, najcięższy taffetas 3/ 4 i 
%  szer., od zł. l . S Ó  do 3 .

Czarne faille 3/-t i 7/s srerokie, od Złot *  
do 5 .

Czarne g ro sg ra ins i moire 5/e i 7/8 szerok. 
od złr. 3 . 5 0  do « .

Czarne fasony, drobny deseń 2/3 szerokie 
od zł. l . S O  do 9 . 5 0 .

A tłas od zł. 1 .1 0  do O.
Materye jedwabne w wszelkich nowych b a r­

wach florentin , lu strin , m arzellin i 
serge 2/ 3 szer. od ct. O O  do zł. 1 . 5 0 .  

Taffetas 3/ 4 szer. od zł. 1 4 5  do 9 . 4 0 .  
Faille 3/ 4 szer. od zł. 9  do 3 .
G rosgrains 2/ 3 i 3/ 4 szer. dobrze wygotowan. 

od zł. 4  do 4 . 5 0 .

Jedwabne m aterye w pasy  w najnowszych i najpiękniejszych barw ach  od zł. 1.20 do 2.40. 
Najnowsze Centures romaines, E charpetes ,  C achnez, angiel. chustki fulardowe itd. itd.

ERNEST KRICKL
ces. królewscy nadworni dostaw cy 

Wzory franko. Kupującym więcej niż za  50  zł. op łaca  się przesyłkę. Zamówienia prędkie.
3689(2-6)

P*
c
O"
CD

O
S I
3
w

r o

& SCHWEIGER,
materyj jedw abnych i aksamitnych.

Zur w eissen  Taube, Kohlmarkt Nr. 2.

O a t r z e ż e u l e .
W prowadzona przezem nie w handel 

Pasts-Pom padour, która z powodu swój do 
skonałości wypróbowan. w bardzo krótkim  
czasie znalazła powszechne uznanie. Je s t od 
pewnego czasu fałszowana przez wiele firm. 
Niech zatem 1'. T. publiczność przyjm ie do 
wiadomości, że jedynie prawdziwa oryginał 
na pasła do tw arzy może być otzym ana 
tylko w niżćj podpisanym  składzie. Pasta 
ta służy do szybkiego usuw ania z twarzy 
wszelkich wyrzutów, zajadów, piegów, wy­
rzutów wątrobianych i w ogóle do zakon 
serwowania, upiększenia i odmłodnienia ce­
ry. 1 słoik 1 złr. 50 cent.

W szystko je s t  moźebne.— Ktoby temu 
dawniój uw ierzył że zrobiony będzie wyna­
lazek dla oszczędzania wzroku przy nawle­
kaniu ig ły ; a  jed n ak  za pomocą prostego 

bardzo dowcipnego przyrządu zdołano 
dojśś do tego, że przy słabym  wzroku, n a ­
wet o zmroku w najcieńszą igle bez wysi­
lenia m ożna nawlec nitkę"; cała zaś m a­
szynka wraz z in s tru k cy ą  kosztuje tylko 25 
ct. pom niejszy gat. 4 ct.

P roszek  Brylantyna. Nowo wynalezio­
ny bardzo trafnie chemicznie przyrządzony 
proszek m etaliczny, najzupełniej uspraw ie­
dliwiający nadaną mu nazwę. Każdy przed­
miot ze szlachetnego czy tóź nieszlachetn. 
m etalu, zabrudzony, zaśniedziały i pokryty 
nie dającem i się usunąć plam am i, dość jes t 
z lekka proszkiem  tym potrzeć, a  natych­
miast przybiera powierzchowność połyskują­
cą. Proszek ten  czyści i poleruje przedm iot 
ze zdumiewającą szybkością. 1 puszka wraz 
~ objaśnieniem 2 ct. _

W' Kompozycya do" politury. Nieoceniony 
środek domowy, za pemocą którego każdy 
ze wszelką łatwością, bez żadnego trudu 
zastarzałe i zabrudzone sprzęty najpięknićj 
odpolerować można. 1 flakon z objaśnieniem  
wystarczający na  cały garnitur mebli, 60 ct. 
■ 4 s Srebrne kulki do czyszczenia. Dosko­
nały  środek do przyw racania połysku wszel­
kim zaśniedziałym  przedmiotom z metalu, 
tak, że w yglądają ja k  nowe; niezbędny dla 
złotników; 1 sztuka 5 ct.

P roszek do posrebrzania bardzo czę­
sto wyświadcza usługę znakom itą, trwale 
posrebrza każdy m etal w kilku m inutach a 
szczególnie je s t do zalecenia dla przedm io­
tów srebrem  p laterow anych , które kolor 
zmieniły. Przedm ioty z pakfongu mogą być 
przeistoczone w srebrne. 1 paczka 25 ct.

Regulatorem wszystkich z garków  jes t 
uregulow any zegar słoneczny z kompasem, 
który każdem u najszczerzej może być zale- 
cony, gdyż według tego niezaprzeczenie n ie­
omylnego zegaru wszystkie mechaniczne 
zegarki mogą być regulowane. — 1 p iękna 
sztuka 25 ct.

Am erykański patentow any zam ek bez­
pieczeństwa, doskonałćj koustrukcyi zabez­
pieczający przeciw wyłamaniu, 1 szt. mniej­
szego gatunku, 30, 40, 50 ct., 1 szt. wiek. 
gatunku  70, 90 ct. do 1 złr., 1 sztuka je ­
szcze większ. gatunku z 2 kluczam i 1 złr. 

sztuka do to rby  podróżnćj 25, 40—50 ct. 
4 - Doskonały szw arc  Jak lak ier po łysku­

jący m ieszany z gum ą elastyczną dla nada­
nia skórze trwałości. Puszka 1 funt (30 ct.)

Zabezpieczenie nóg od wilgoci każde­
mu powinno być zalecane, ponieważ się do 
zdrowia przyczynia. P rzy  użyciu M etzgera 
doskonałćj apretu ry  do skór, takowe stają  
się m iękkie i nie przem akające, tak  że na­
wet po najdłuższćm  użyciu obuwia w mo­
krych miejscach nie dostrzega sią  śladu 
wilgoci, co właśnie celowi w najwyższym 
stopniu odpowiada. 1 flakon 60 ct.

W ielką korzyść przynoszą nowe ołów­
ki maszynowe, zaoszczędza się trudne za­
ostrzanie i ołówek zabezpieczony je s t  od 
złam ania. 1 sztuka w drzewo opraw na 10 
ct. 1 szt. w kość oprawna 15 ct., 1 sztuka 
z rączką do pióra i scyzorykiem  90 ct., 1 
pełna puszka n a  3 miesiące wystarczająca 
10 ct. 1 sztuka gumy elast/cznój „Union4* 
do wycierania ołówka i a tram entu  5 ct.

P ierścienie na odciski z angorskićj 
wełny, 12 sztuk 25 ct.
• 4 "  P roszek  do bielizny dla nadania bie- 
liznie połyskującej białości. P rzy  użyciu te ­
go proszku zaoszczędza się czas, robota i 
pieniądze, a  przytśm  je s t jeszcze ta  w ielka 
korzyść że i bielizna także zaoszczędza sie 
więcej aniżeli przy zwykłem przyrządzaniu.
' pakiet 1 funt. 20  cent.

A' A tram ent czarodziejski dla użytku w 
rzeczach poważnych i żartobliwych. — L ist 
napisany tym atram entem , pozostaje taje 
m nicą naw et dla najbystrzejszego oka, tyl­
ko ten  może go przeczytać, kto ma do te ­
go iuformacyę. 1 flaszaezka takiego a tra ­
m entu 20  ct.

Praktyczne są osłony do spodni, które 
przy brzydkiej pogodzie ochraniają spodnie 
od zabłocenia. P a ra  5 ct.

Nowy proszek przeciw  rdzy, gw aran­
towany środek dla usuw ania wszelkich plam 
od rdzy z płótna, jedw abiu  i innych rodza­
jów m ateryj ja k  również z przedmiotów sta­
lowych i żelaznych. 1 paczka 35 ct.
44- Angielski lak ier na  skóry , za pomocą 
którego wszelkiego rodzaju skóry otrzym ują 
miękkość i najp iękniejszy  ja k  zwierciadło 
połysk. Mały flakon 25 ct., większy 4 5  ct.
44- Płynny klej. Rzecz najniezbędniejsza 
w każdem domowem gospodarstwie, ponie­
waż samemu dokonywać najrozm aitsze w 
domu wydarzające się reparacye nim mo­
żna. Klej ten  trzym a się długie la ta  i po-

1

w stanie zimnym. 1winien być używany 
wielki flakon 20  ct.

Bezwonne, nieprzem akające podkłady
v użycia d la dzieci, chorych i

położnic, 1 sztuka ct. 90, złr. 1.20, 1.50 — 
1.70.

C. k. uprzyw. e te r  soponin usuwa w 
kilku sekundach wszelkie możebne plamy 
ze wszystkich rodzajów m ateryj bez wyjąt­
ku. Nowy ten  produkt przewyższa w swem 
działaniu wszystkie podobne fabrykaty, po ­
nieważ naw et najdelikatniejszą barwę po­
zostaw ia nienaruszoną i natychm iast wysy­
cha, nie pozostawiając żadnego zapachu. — 
Szczególniej może być także zalecony do 
czyszczenia rękawiczek. 1 flakon z objaśn. 
40 cent.
m* '  Paryzki kit uniwersalny dla sklejania 
nietylko szkła, porcelany, kam ienia, m orrk. 
piany, drzewa itd. w ja k  najprędszym  cza 
sie i w tak i sposób, że rozerwać nie moż­
na, ale  też i dla łączenia rozm aitych cześ 
ci np. drzewa z m etalem , szkła z porceta 
nem itd. tak  iż te tworzyć będą jak b y  je  
dno ciało. 1 paczka tego w każdym  domu 
niezbędnego środka tylko 10  ct. Tenże sam 
kit w stanie płynnym  bardzo skuteczny, 
flakon 30 ct.

Eiektryozne szczoteczki do zębów, za 
pomocą których bez pasty do zębów i tym 
podobnych medykamentów (tylko czystą wo 
dą) m ożna utrzym ywać zęby w czystości, 
b iałe, bezwonne i zdrowe. D la osiągnięcia 
wielkiego zbytu cena za sztukę ustanowio­
na je s t tylko na  60 ct

Marki do pieczętowania listów, które 
z powodu ich dogodności, taniości i ścisłe­
go pieczętowania przenoszą się nad opłatki 
i lak, w najdoskonalszym  gatunku z dowol­
ną firmą, herbem , nazwiskiem  lub mono­
gram em , 500 sztuk 1 złr. 30 ct. 1000 sztuk 
1 złr. 60 ct.

Najlepszym środkiem do utrzym ania 
świeżości włosów a jasnych  lub siwych wio 
sów pofarbow ania na  ciemno, je s t  olój z o 
rzęchów; wszelkie chemiczne p reparaty  sa 
szkodliwe. — Mam zaszczyt niniejszem za­
wiadomić P. T. pub liczność, że posiadam 
skład uiefałszowanego, świeżego, dwukrotnie 
zafinowanego oleju z orzechów. 1 m ały flak. 
25 cent., wielki 45 ct.

Nowe maszynki do łap an ia  pcheł, — 
można otrzym ać sztuka po 20  ct.

P ió ra  regu la to ry  dla wprawiania ka 
żdćj ręk i i na  każdym  papierze, tak , że 
każdćm  piórem  najdelikatniejsze kaligiafi- 
czue, jak o  tćż i najgrubsze pismo wykony­
wać można. 12  sztuk 24 ct.

Najwyżćj patentow ana tru c izn a  do wy­
gubienia myszy, szczurów , chomików i k re ­
tów. Sprzedaż pod gw arancza, 1 w ielki sło­
ik  blaszany 1 złr.

R adykalny środek  na odciski ,  usuwa-! 
jacy  j e  najdlużćj w ośmiu dniach bez śla­
du. Nowo wynaleziony ten  środek przewyż­
sza wszystkie dotychczasowe i dla tego 
sprzedaje się pod gwarancyą. — l  pudełko 
wraz z objaśnieniem  sposobu użycia 40 ct. 
• 4  Jedyny  w Austryi skład niefałszowa- 
nego olejki arn ik i, który m a cudowną wła 
sność usuw ania bolu głowy, wzm acniania 
korzeni włosów nawet na łysych m iejscach 
w zdumiewająco krótkim  czasie; usuwa 
przytóm najzupełniój łupież z głowy. Jako  
środek leczniczy używa się przy stłuczeniu 
wywichnięciu, reumatyzm ie, oparzeniu, itd 
Bliższa wiadomość w opisie, który sie do 
łącza. 1 flakon 1 złr.

Sm arowidło do sk ó r z kauczukiem  dia
zapobieżenia psuciu się skóry ; zalecające 
się szczególniej do uprzęży końskiej itd. —
1 pudełko blaszane 60 c"t.
•* *  Najjepsza m asa do brzytew, za pomo­
cą której oszczędza się szlifowanie brzy 
tew. 1 pudełko 25 cent.
4 4 -  Niezbędnem  dla każdego gospodarstwa 
są nowe patentow ane szlifierze, za pomocą 
których z najw iększą łatwością i bez tru ­
dności wszelkie ostre narzędzia ja k  nożycz­
ki, noże itd. w jednćj chwili m ożna wy­
ostrzyć. 1 sztuka tylko 35  ct.
■ 4 -  Najlepsza w iedeńska woda do wjrwa-
Mania plam ; kosztuje flaszeczka 10  ct.

^HCrivoir usuwa natychm iast z bielizny 
lub innych rodzajów m ateryj wszelk.ą świe 

plam ę atram entow a. 1 flakon 25 ct. 
W szystko niewidzialne stan ie  się widział 

nem za pom ocą nowego m ikroskopu kie 
szonkowego powiększającego 10, 20, 30 do 
100  razy  wszelki przedmiot, tak  źe nawet 
żyjątka w czystej wodzie do picia wyraźnie 
widzieć można. M ikroskopy te m ają wielo­
rak i użytek, np. przy kupnie mąki," zboża, 
owoców strączkowych, m ateryałów aptecz­
nych , towarów tkanych, przy analizach 
badaniach przyrodniczych, itd. 1 sztuka 40
60, 80 ct. złr. 1, 1 .20 , 1.50.

Śm ierć w szystkim  nieznośnym owadom
za pomocą nowo wynalezionój essencyi za- 
bijającćj owady. — Ma ona te własność, źe 
nietylko prędko wytępia owady, ale i za 
bezpiecza przeciw ich zagnieżdżaniu się 
używa się na  pluskwy, szwaby. pchły itd  
^ v ie lk i  flakon 30 cent.

P rak tyczna m aszynka do korkowania,
ó a  pomocą tej m aszynki m ożna każdą fla­
szkę zakorkować prędko i tak  źe powietrze 
nie przyjdzie. 1 szt. 50 ct., 1 szt. najdosk. 
gatunku dla fabryk złr. 1 .2 0 .
■ 4 s Angielska m aszynka do odkorkowy 
wania Z rączką do naciskania. Za pomocą 
tćj m aszynki może naw et dziecko bez wy 
silenia odkorkować flaszkę najm oeniśj za 
korkowaną. 1 sz tuka kosztuje 1 złr.
4 4 s P łaszcze  na deszcz zm atery i nieprze 
makającój i nie psującej się, bez szwu, wy 
rób angielski. Płaszcz tak i je s t  tak  zrobio 
ny. iż może byc noszony nawet wśród naj 
piękniejszej pogody, gdyż na odwrotnej swój 
stronie wygląda ja k  p iękne okrycie. 1 szt. 
długa na 42 cale, kosztuje 10 złr. 50 ct.— 
każda dłuższa o 2  cale, o 1 złr. drożój. — 
uprasza  się nie brać za jedno  fabrykatu 
tego z krajowemi.
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A. Friedmanna, w W iedniu, Praterstrasse, Nr. 26.
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W drukami „Kraju* pod zarządom St. Gralichowukiago.


